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Jeden z korespondentów paryzkich do 

dziennika independunce pisze w ostatnim 
^Umerze, że go uderzyły następujące wyra
zy, które słyszał z ust jednego ze znako
mitszych dyplomatów: „Zaprawdę, wojna 
skończona, ale pokój jeszcze nie stanął.*4 
Łderzyły go one zapewne dla tego, że je 
Wyrzekł dyplomata; albo też może, bo i to 
się zdarza w świecie dziennikarskim, w ło
ży ł te wyrazy w usta dyplomaty dla tego, 
aby je módz jeszcze raz powtórzyć i nadać 
'm oraz większą, wartość. Powtarzane one 
były od czasu zawarcia traktatu pokoju 30  
marca wielekroć razy, i każdy zajmujący 
się polityką mógł się ich nasłuchać i naczy
tać do syta. Nie ma dziennika, coby był 
/<achował jaką taką niepodległość, to jest 
takiego, coby nie miał urzędowej cechy i 
tlie był prostem echem giełdowych życzeń 
i stosunków, a do takich i pismo nasze się 
liczy, nie ma niepodległego dziennika, któ
ryby zaraz po odczytaniu tekstu traktatu pa- 
ry«kiego nie był napisał, że jedynym stano
wczym rezultatem zawartego pokoju było 
tylko „ukończenie wojny.44 W szystkie kwe- 
stye, na których mógł się oprzeć pokój eu
ropejski zostawały w zawieszeniu. Zamilkły 
'Iziała, a to co one roztrzygać miały, odda- 
,,e zostało dyplomatycznym piórom. Nikt 
przewidzieć nie był w stanie, kiedy i jak 
sprawy te rozwiązane będą. W  położo- 
"y«h zasadach przez kongres paryzki, oko 
najmniej nawet wprawne, dostrzegało z ła -  
Wością wiele trudności, wątpliwości i przed

miotów do sp o ru . Przvmi P r/.A  ł l j i i i rn ł .  — ~ •* - 1 głoszeniu traktatu z lo g o  k w ie tn ia , m e im a
ły  tej tradycyjnej w polityce cechy, ani tej 
wspólności'interesów n . H j t a w *  ktornby 
p oL aW a uważać j e  -  
Kania tylu spornych punktów, p y ę
tylko i'to  bezwzględni, mogl. a innego sta- 
nowiska zapatrywać się na traktat pokoju 
z konferencyj paryzkich wynikł)* szyscy  
inni odwoływali się do zapowiedzianego no
wego kongresu. Wypadki jakich < zis jes 
śmy świadkami, są to proste następstwa tra
ktatu 30go marca, i nic słuszniejsnego ja 
wvrazy, które powiedział lubo trochę pozno 
ów dyplomata w Independence „że wojna 
skończona, ale pokój jeszcze nie stanął."

D a ls z y  c ią g  now ćj u s ta w y  o m a łż e ń s tw ie  
Do d a t e k  II.

§ 137 Jeżeli wzruszani® małżeństwa polag* ni

zaszłości, która nawet wtenczas, g-dlyby zupełnie 
prawdziwą była, albo bezwzględnie, albo przynaj
mniej obok okoliczności przez samego powoda przy
uczanych. niemogłaby stanowić przeszkody ważno- 
ści, natenczas skarga bez dalaztgo dochodzenia od
daloną być winna.

§ 138. Zdarzyć się może, że zaszłość na ktdrćj 
się wzruszanie opiera, mogłaby przypuszczając jej 
rzeczy wietość, unieważnić małżeństwo, a jednak nie
prawdziwość akowego tw ierdzenia, jest oczywistą.

takich przypadkach oznajmić to należy powodo
wi z wezwaniem, ażeby od skargi odstąpił. Gdyby 
się jednak wzbraniał, n przytoczenia jego niesą ja
wnie nierozsądne lub niedorzeczne, oddalenie go 
z żądaniom nastąp przez formalną uchwałę sadu
małżeńskiego. *

§ 139. Jeżeli jedna z przeszkód w § 80 wyliczo
nych będzie wnoszona, sąd małżeński unikać bę
dzie ile możności formalnego dochodzenia. W wiok- 
szój liczbie przypadków, zaszłość da się sprawdzić 
*» pośrednictwem duchownych parafii. Jeżeli z ksiąg 
parafialnych lub też z wi*rogodnych zeznań okaże 
Się, że zachodzi przeszkoda, biskun udzieli potrze
bną dyspensę i nakaże wykonać konwalidacyą w spo- 
són tuezwracnjący na siebie uwagi. W  razie uzasa
dnionej obawy, iżby małźonkewie albo jedno * nich 
na złe odkrytój przeszkody używając, niestarali się 
o rozwiązanie małżeństwa, natenczas należy upra
szać Stolico Świętą o uświęcenie małżeństwa w *a- 
mym zawiązku.

§ 140. Jeżeli wypada dochodzić ważności małżeń
stwa. sąd małżeński wyznacza komisarza do docho
dzenia istoty czynu.

§ 141. Zanim komisarz dochodzący rozpocznie po
stępowanie w dowodzie, niapowinien niczego za
niedbywać w celu dokładnego wywiedzenia się o 
wszy at' ich okolicznościach, rzecz wyjaśnić mogą
cych, a to dla tego , iżby ważność lub nieważność 
małżeństwa niewątpliwą uczynić. Tym końcem za
sięgać będzie potrzebnych objaśnień według jakości 
przypadków i osób; następnie zaś w obecności o- 
brońcy małżeństwa, przesłucha przedwsteo nie m»f- 

iiftńfesn, tudzież o ile być może świad- 
kćw  za lob p rzec iw  m ałżeństw u  p rzyw iedzionych .

s  142. Rezultat przedwstępnego dochodzenia przed
stawiony będzie sądowi małżeńskiemu, który zaizą— 
dzi jeśli wypada, co jeszcze za potrzebne uzna. Po- 
czem poztępowanie w dowodzie z jak największym 
pośpiechem przedsięwzięto będzie.

§ 143. Tak przy dochodzeniu przedwstępnem jak 
przy postępowaniu w dowodzie, małżonkowie oso
biście stawić się wiani. Wolno im stawać w nsy- 
stencyi rzeczników i zasięgać ich rady przed ze
znaniem, wszelako tylko te zeznania, które sami u- 
czynią, jako ich własne do protokółu przyjęte będą 
Gdyby rzecznik we własnem imieniu uczynił jako
we zeznanie dotyczące sprawy małżeńskiej, tedy ma 
być tak spisane i oceniane, jakby spisane i ocenia
ne być powinno, gdyby nie stawał jako rzecznik. 
Gdyby rzecznik przeszkadzał postępowaniu, komi
sarz dochodzący każe mu się oddalić.

§ 144. Jeżeli zapozwani małżonkowie twierdzą, że 
sąd jest niewłaściwy, ma miejsce postępowanie we
dług S 103 i 104.

§ 145. Jeżeli małżonkowie na przyzwanie n ie-

stawający, przytaczają inną przyczynę niestawien
nictwa nie zaś niewłaściwość sądu, natenczas sąd 
małżeński zawyrokuje, czy takowa ma być przyjęta 
czy odrzucona. Można dozwolić zwłoki jeżeli za
chodzą słuszne przyczyny. Jeżeli przytaczane powo
dy okażą się być niewłaściwemi, albo jeżeli kto 
niestawi się i niczem niestawiennictwa swego nieu- 
sprawiedliwia wówczas wyznaczy »ię niastawającym 
termin do odległości ich zamieszkania zastosowany, 
a po upływie takowego wezwanym będzie sąd 
świecki, aby przyzwanych do stawienia się znaglił. 
Gdyby i to wezwanie dla jakiej bądź przyczyny bez 
skutku pozostało, rozpoczętem będzie postępowanie 
nawet w nieobecności przyzwanych.

§ 146. Należy przedsiębrać środki energiczne 
w tym celu, > by małżonkowie do ustanowienia isto
ty czynu przed komisarzem dochodzącym osobiście 
się stawili. Jeżeli to uczynili, a mieszkają w zna
cznej odległości od siedziby sądn małżeńskiego, mo
żna na prośbę ich mianować pełnomocnika do dal
szych przesłuchań na miejscu ich zamieszkania, albo 
w bliskości przebywającego. Obrońca małżeństwa 
ma prawo zawsze i wszędzie być obecnym przy ta
kich przesłuchiwaniach, ale wolno mu prosić o do
danie zastępcy. Ten ostatni przyrzecze pad przysię
gą* ~m podczas dochodzenia bronić będzie sprawy 
małżeństwa według sumienia i zdolności. Obrońca 
zaś małżeństwa udzieli mu, jeśli wypadnie, potrze
bnych mstrukcyj i objaśnień. Pełnomocnikowi prze
słane będą nietylko pytania małżonków zadawać się 
mająca, *1® nadto zawiadomionym będzie o wszel
kich okolicznościach, których znajomość potrzebną 
jest do stosownego kierowania nastąpić mających 
dochodzeń. Jeżeli małżonkowie przebywają w innej 
dyecezyi, wezwanym będzie tamtejszy sąd małżeń
ski o udzielenie pomocy w dalszych przesłuchiwa
niach.

§ 147. Domniemanie przemawia za ważnością mał
żeństwa; przeszkoda winna być zupełnie udowo
dnioną.

§ 148. Wyznanie które małżonkowie Dodczss./Jo
oknJw Ai
cy

1 ! * a r y ż  1 listopada.
I/** Od wielu dni piękny używamy pogody, tylko 

w wieczoryi ranki obleka nss mgls ciemna, zaledwie u- 
stępująca przed dobroczynnym wpływem słońca. Cze
muż podobne jemu światło nia rozpędzi chmur, co za- 
suły horyzont polityczny, na którym dziś dojrzeć tru
dno choćby jednego jasnego punktu? Wielcy aktorowie 
zdają się odgrywać wielką jakąś komrdyę, którąj in
trygę daremnie chce zbadać publiczność niespokojna i 
trwoźna o chwilę jej rozwiązania. Korespondencye dy
plomatyczne w sprawie neapolitański^j drukiem ogłoszo
ne, wyjazd posłów francuskiego i angielskiego z Nea
polu potwierdzony, stosunki tych państw z dworem 
0. Sycylij zerwane — i cóż dalej? na czem się skoń
czy to co jest dalekie od pokoju, a co jsszcze wiyną 
nie jest i Poseł neapolitański ostatecznie w Psryżu zo- 
stąie i nie przewiduje, aby mu dłuższego pobytu wzbro
niono, bo jak powiadają, rzeczy me ją  się zgodnie uło
żyć, załatwić, a to w skutek przełożeń uczynionych kró
lowi Ferdynańdowi przez Cesarza rosyjskiego. Na Wscho
dzie niemnićj ciekawe widowisko. Dwa mocarstwa, co 
tak zgodnie zdąją się działać w sprawie włoskiej, tam 
na pizeciwnych sobie stanęły biegunach, a różność in
teresów na dwóch odmiennych punktach, łączy i roz- 
dwaja Austryę i Anglię. Sama Turcya w zbiegu tak 
różnorodnych kierunków, raz szuka podpory u Francyi, 
kiedyby rada uwolnić się od wojsk sprzymierzeńców, 
to znowu trzyma z Anglią i Austryę, kedy usiłuje 
zapobiedz połączeniu się w jedno obu Księstw Naddu- 
nejskich. Tak to wszyscy zgodnie pracują nad wyko
naniem traktatu paryskiego, a Rosya nie zaniedba ko
rzystać z chwili, żeby przed Europą wykazać, ii  ona 
tylko .jedna szczerze pragnęła zadość uczynić przyjętym 
na siebie zobowiązaniom, że ona zawsze pomawiana 
o jakieś zaborcze przedsięwzięcia, o rozszerzanie swo
jego wpływu, o burzenie pokoju europejskiego, równo
wagi państw, dobrej między niemi harmonii, dziś wszyst- 
iim wymaganiom k’woli tychże mocarstw uległa i nie 

8At»vO;A^nn_płacił ’a.LrtiiK>oix»y li# ^ ru ill Z68lttuyCDj JO
dówod»:,,jeśii jest skierowań, przeciw ważności | jej życzeniem najnaglajszem j.s t, aby co rychlej konfe-

i rr.nrvH zćhrnlfk sio w Parvzu • rozstrzvKnefa bo i poto-ma?ź«ństwa. Wyznani© które małźenkowie przed la  
wsrci.m  wzruszanego małżeństwa uczynili, nie jest 
wyłączone jako dowód przeciw ważności.

§ 149. Wyznanie małżonków za ważnością m ał
żeństwa, ma moc dowodu w tych przypadkach, 
w których prawo wzruszania małżonkom wyłącznie 
jest zachowane, w innych zaś stanowi tylko domnie
manie.

§ 150. Niestawiennictwo jednego lub obojga mał
żonków niedowodzi nic przeciw ważności małżeń
stwa i nieułatwia stronie wzruszającój małżeństwo 
obowiązku dowodzenia.

§ 151. Co do przyjęcia lub odrzucenia świadków 
co do ich wiarygodności i co do zarzutów przeciw 
nim poczynionych, orzeka ląd małżeński w każdym 
pojedynczym wypadku według powszechnych prze
pisów prawa kościelnego i w edług szczególnych 
względów jakich natura sprawy wymaga.

(DaLtxy ciąg n a s tą p i)

reneya zebrała się w Paryżu, rozstrzygnęła go i poło
żyła koniec wszelkim nieporozumieniom. O tem bez- 
wątpienia na różne tony podnosi się bezprzestanna pieśń 
dochodząca do uszu hr. de Morny, bawiącego w Pe
tersburgu; z nią przybył hr. Kisielew nietąjący pragnie
nia widzenia się z Cesarzem, a skazany na bezczynny 
łobyt w Paryżu kiedy mu tak spieszno do Compiegne, 
dokąd go le fiord  już przed kilku dniami bąjecznie 
był przeniósł. Rosya, mówmy prawdę, nie żąda na te
raz, jak roz-rwania przymierza francusko-angielskiego; 
dopóki ono istnieje, nikt nie zbada przyszłych jej pla
nów, bo te spełzną zawsze na niczem pokąd ono trwa 
w całej swej spójni. Godzi się wątpić, aby rząd i na
ród angielski nie czul tąj prawdy i dla chwilowych in
teresów chciał poświęcić lekkomyślnie tak opatrznym 
trafem skojarzoną przyjaźń i wtórował nieprzebaczonym 
dziennikarzy swoich wybrykom, którzy jak np. dzisiej
szy Times do oskarżeń, podejrzeń i gwałtownych na 
osobistość otaczających Cesarza napadów, tak są sko
rzy, tak pochopni. Rosya zdaniem naszem, zanadto so
bie’obiecuje z grzeczności i uprzejmego postępowania 
hr. de Morny; to jaszcze nie jest wróżbą przyszłego

część mmcko-toTisnoBi
M A G N ETY ZER  RAGAZZONI*

Zurich w Szw ajcaryi 24 puśd*.
W Gazecie C zat z dnia 5go października b. r. o- 

r«spondent peryzki w ulotnych nowinach po 2 .
•*ności polskiej wiadomość o magnetyzerze Rag • 
Znając onego p. R. osobiści*, czuję się obowiąsa y 
skreślić tejśe publiczności bliższe szczegóły, tak o 
gnetyzerze, jako i jego magnetyzmie. Kto wie czy P- pr
zebrawszy sute oklaski, sutszy jeszcze pieniądz me- 
wpadnie na ową nieszczęsną myśl zamienienia Pary*R 
na Kraków lub Warszawę; a ponieważ sława P- |  
z Paryża zaszła drogą publiczną aż nad brzegi Wisły' 
nie odrzeczy będzie obeznać się z owym magnetyzc* 
rem, magnetyzowanym bukietem, wywracającym kozioł
ki chłopcem i improwizującą panną Agnieszką. Wie
dzieliśmy już z (H ^t oddawna, ie  p. R. puszcza hum- 
bugi po Paryżu; niechcidiśmy się z takora wdawać 
w polemikę, niechcieliśmy oświecać publiczności pary
skiej, bo nienaleiymy ani do filantropów, ani do bo
cianów świat cały czyszczących, ale gdy idzie o rze
czy swoiskie tam obowiązkiem każdego jest zrobić 
uważnym ogół na niebezpieczeństwo dla głów i kie
szeni. Trzy lata temu przybył do miasta Zurich w Szwaj- 
caryi p. R. z trzema pannami i jednym mężczyzną ro
dem z Hiszpanii. Stanąwszy w jednym z Hótel meuble, 
rozpoczął on prywatnie posiedzenia swoje magnetyczne

w własnćm mieszkaniu; po kilku dniach sława tego je
gomości rozeseła się po calem mieście; sławę tę wi- 
nien był ma2„etyzer kilku histerycznym  sjjy m  pannom 
kilku rozkochanym kupczykom, a szczeg J J 8 

Wór, « ZSJ „ ;  I 
rych pojąc nUumie^ odgadnąć niepotran, p YP J*/
w r  ystko to cudom i siłom nadprzyrodzony™-Najwj;uuuum  1 blłuiii unup i* j*— ’ • u m aj , T
„ie jednakże zajęcie znalazł p. R* w U#Ctnvvvcb albo 
cyny tutejszego uniwersytetu; wielu z 8 R p»r *.} 
chęcią zbadania tej nauki (zwłaszcza ie  P. • 
a* tu profesorem), albo tylko z ciekawo*c. u d ^ M l  
na posiedzenia p. R. p 0 pierwszych juz P iona_ 
ścili magnetyczne profesora salony wzrusz J rPCinv]m 
mi > z zimno-piwną flegmą nazywąjąc P- F" jessćze 
szarlatanem. Będąc wówczas jak to w . * wziąłem
fuchsem, nie wiele wiedząc o magnetyzmie, 
się adme do pracy, i w przeciągu jednego tyg >t
prowadziłem wiadomości moj- o magnetyt* .mfesorem 
stopnia, ze czułem się silny do rozmowy * P , , ^
mając nadzieję skorzystania z tej nauki, * , ,  t -
jeszcze będzie celem badań wielkich lridz1- niorofli 
pracy odwiedził mnie mój przyjaciel L. dok1to .g' nje’
a dowiedziawszy się nad czćm ślęczę, uc!eS .\,(. rznVm 
wymownie, mówiąc mi, że mogę mu byc u -y . 
w odkryciu flluteryi, licząc na moją znsJomo!vJ  razie

czoną niepodobna było puścić się z R ., gdyż ow fi
lolog stworzył nowy język nieprzystępny nawet dla naju- 
czeńszych linguistów: , umiesz po włosku, mówił mi 
mój przyjaciel, Ragazzoni jest Włochem, niepotrafl się 
nam wykręcić, musi z tobą mówić a z rozmowy po
znamy, czy w istocie to człowiek uczony" taki miał 
być pierwszy plan operacvi.

Niebędąc z rodu niedowiarkiem, z nauk ateuszem, 
wiedząc co wielki Mesmer ucierpiał, jak go prześlado
wano, jak nauka jego została przekręconą, wielu z mej 
szarlatanów korzystało, a nąjbnrdzićj, że sam będąc u- 
czniem drugiego roku medycyny niewiele o mezmery- 
zroie wiedziałem, niemógłem jako atakujący wystąpić, 
i niepodzHając zdan>a i niewiary mego przyjaciela, do
dałem do mojej pracy kilka dni i kilim nocy, w końcu 
nareszcie z wzburzoną głową udałem się do profesora. 
W mieszkaniu mego przyjaciela znalazłem kilka osób: 
zdania były podzielone, niedowiarki, wierzący ślepo. po. 
wątpięwający, a wszyscy w sporze o nauce, o której 
najuczeńsi dotąd mało wiedzą. Przyjaciel mój wodził 
rej, pewnym będąc wygranąj. mówiąc, ie  uda się nam 
zdemaskowanie fałszywego profesora. Jw tytuł profe
sora, którym się p. R. przyozdobił najbardziej mnie 
przestraszał, p. R. miał nawet order turecki; o wszy
stkie tytuły i ordery nikt się tu wprawdzie nietroszczy, 
niepojmowałera jednakie jeszcze wówczas, ie  człowiek 
orderowy i profesor robić może z nauki komedyą- 
Z bijącem sercem wszedłem do salonu p. R- Trzy 
P®nny siedziały na krzesłach; były to trzy ładne dz|e#

włoskiego i tytuł ucznia medycyny, co w > ,
miał" więcej znaczyć aniżeli Dr. filozofii- Moj P X 
mieszkał w tymłc domu c0 j p. R., widzie

“ W  S z w ^ c rk a , byl, dobw.b™ * *>

wy i nery w ziemię ipuszczone, co zapewne miało 
stan chorobliwy oznaczać; obok nich stał mężczyzna 
średniego wieku, chudy z czarnym kędzierzawym wło
sem, czamieisiemi jeszcze oczyma, był to ów Hiszpan 
pomocnik Ragazzoniego. Podczas kiedy obecni ciekawie 
otoczyli profesora, starając się coś wyrozumieć z jego bio
logii , codsunąlem się do dziewcząt, aby tym sposobem o- 
swoić się z przedmiotami magnetyzmu; niedługo - 
ie  mógłem tam pozostać, wszyscy bowiem*''' y 
do mnie proaząc, abym im służył za tŁ'™ACWOł,v 
chwili ujrzałem przed sobą m agnetyze^ ^  ^
wzrok zwrócił się na biednego a racZ(y ty.
trzymawazy mnie chwilę siłą swego ^  ^  ^
tulem profesora, uprzejmym g o — była moja odpo- 
la italiano — Si*, Signor pry 0deranie przewracając 
wiedź; w tąj chwili * * V m stoliku ułożonemi według 
między książkami na zvv.,.cł!aj5w . na widok książek, 
dzisiejszych salonowy . jygpude, struchlałem, bojąc 
pomyślałem o nau reputaCyi mego medycznego fakul- 
się abym nl*P°N ju bitWy- niemożna było myśleć o u- 
tetu. Ra* w  czaNU przypominać sob e wykuty na- 
CieT . e ’nrzedniiot, wolałem zatem przypatrzyć się memo
m £ tv « ro w i.  P.R* byj to wówczas człowiek w wie-

który niełatwy jest do odgadmenia, coś między 30 
. 40 rofiem, twarz blada, kości policzkowe wysta
jące, broda czarna długa, włosy tejże farby na tył 
jaczesane, z szeroko otwartych powiek wyglądało 
dwoje czarnych oczu, a raczej tlejących się wę
gli; cala postać na pierwszy rzut przedstawiała czło
wieka który żył, używał, i przeżył się: przedwczesne
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orzvmierza iak nie jest zakładem przyjaźni dla Pie
montu świźżo z a w a r t e  przymorze w przedmiocie małej
wagi i s e r d e c z n e  powitania monarchmi rosyjskiej, szu
kającej dla  z d r o w ia  gościny pod łagodniejszem niebem

^T ak a"n iep ew n o ść  w sferze politycznej musi konie
cznie fatalni* wpływać na interesa prywatne i przeszka
dza u-taleniu się kredytu. Jeśli ogłoszone raporta celne 
z miesiąca września, wykazują znaczne powiększenie 
opłat od wprowadzonych: wełny, bawełny, nici lnianych 
i węgla, i dowodzą tern samem , że się obudzą nowe 
życie po warsztatach, to z drugiej strony widzimy, iż 
Francya za samo zboże sprowadzone z zagranicy, wy
dała w jednym miesiącu przeszło 150 milionów. W li
stopadzie kupcy zbożowi marsylscy mają do płacenia 
Egiptowi około 25 mil. Przychodzą teraz wydatki inne
go rodzaju na dokończenie kolei żelaznych tak wewnątrz 
kraju jak zagran icą, a w tych ostatnich pierwsze miejsce 
trzyma kolej austryacka; bo oto akcyonaryusze jej sa 
wezwani, aby do lOgo listopada wnieśli nowę dopłatę 
1 0 0  fr. Dla tych to przyczyn, mimo zapewnień ko e 
spondenta Le fiord, że kredyt ruchomy T O ”  P0J J  
się  budowy 4 0 0 0  wiorst kolei żelaznych  w Kosyi, tru
dno mi jeszcze dzisiaj przyłożyć wiarę. Wprawdzie wa
runki przyjęte są zyskowne: 99  lat *rwani? ^ ploat8' 
cyi z zaręczeniem 5°/0 od 280 ,0  • ą wior
stę. W lat trzy dopiero od rozpoczęcia pierwszych ro
bó t rząd rosyjski ^ d a  wykończenia pierwszych 1000 
wiorst. Jeśli się ta w iadom ość  dziennika Le Hord  po
twierdzi, to będzie dowodem, ze jeszcze nie wszystkie 
pieniądze wywędrowały z Europy. Times nie przestaje 
odradzać A n g lik o m , aby się w to przedsięwzięcie nie 
mieszali.

Dochód z kolei żelaznych francuskich w upłynionym ty
godniu, w porównaniu do takiego periodu roku zeszłe
go, wykazał stratę od 5 do 18°/0 na pięciu główniej
szych liniach, wyjąwszy kolei śródziemnej i południo- 
wćj, na których znacznie się powiększył. Koleje angiel 
akie od 12go do 18gn października w stosunku do r 
1855, zyskały 5, 7 8 % .

Wiadomości o tegorocznych zbiorach winnych z krain 
Lombardzko-Weneckich, bardzo są zaspakajające. Cała 
obszerność gruntowa zajmuje około 4  milionów hektarów 
ziemi, z tych 1/3 część w Lombardyi, a ’/« w Wenecyi 
jest uprawianą pod winnice. Przed ukazaniem się oidinm , 
(r. 1852) średni urodząj bywał 1 ,500,000 hektolitrów 
w Lombardyi, a 2 ,500 ,000  w Wenecyi, wyobrażający 
wartość 100 milionów franków. W r. 1854 winnice 
weneckie zaledwie wydały 342,500 hektolitrów, a dziś 
podług prawdopodobnych obrachowań, spodziewają się 
równie obfitszego jeszcze jak bywał w nąjlepszych latach.

Przeszło od miesiąca w hotelu Louvre urządziła kom
pania paryska oświecenia gazem, wystawę różnych sta
tków, naczyń i narzędzi służących do ogrzewania za 
pomocą gazu. Praczka może kosztem 9 centimów na 

nnrzać, czterv żelazka do prasowania; Krawiec 
Można kurę upiec za 2 ’/ ,  cent., ale na nieszczęśćrtf, 
żeby tę oszczędność zyskać, praczka za swój piecyk
gazowy musi zapłacić 35 fr., krawiec 26, a kucharka 
fr. 50. Mimo tak wysoką cenę, kompania nie może na- 
starczyć żądaniom rozlicznych narzędzi, zastosowanych 
do różnych rękodzieł, bo dla wielu zatrudnień są  one 
z wielką korzyścią. Nie trzeba ciągłego utrzymywania 
ognia, gaz można zapalić na chwilę i zaraz go zgasić 
za pokręceniem szrubki. Jak rychło zastosują się piece 
gazowe i kominki do ogrzewania mieszkań i zi stąpią 
drzewo i węgiel, trudno odgadnąć, bo nawyknienie do 
tych ostatnich jest dawne, a nowy sposób opału nie 
łączy w sobie dwóch warunków; nie ma w jego pło
mieniu ani tego życia co drzewo, ani obudzą tyle we
sołości, nie usposabia do miłego dumania, jakiego do
znajemy dzisiaj, siedząc przy kominku. Kompania gazu 
paryskiego jest w posiadaniu przywileju na wyrób tych 
narzędzi i dla tego reny ich są wysokie, ale dyrrkcya 
czyni nadzieję, że w miarę udoskonalenia rzemieślników 
mało jeszcze z tą nową dla nich pracą obeznanych, po
trafi zniżyć je  o 25 a nawet 30 od sta. Z tych jednak 
wynalazków korzystać tylko mogą mieszkańcy wię
kszych miast, gdzie wszystkie prawie domy są gazem 
oświecone, tam przystosowaniem małej rurki do głó

wniejszego kanału nie pociągnie za sobą kosztu ża 
dnego; za 2  lub 3 franki da się to zrobić.

Wychodzi teraz w Londynie przegląd w języku ro
syjskim pod tytułem: G łos  * Rosy*. W nim znajdu
ją ciekawy szczegół odnoszący się do pierwsiych l»t 
administracyi dóbr rządowych hr. Kisielewa dzisiejszego 
ambasadora w Paryżu. Dl* Upszego dozoru i pilniej
szego czuwania nad dochodami, pomnożył on meekon- 
czenie liczbę urządników po wioskach skarbów) ch, i 
w kilka czasów potem wy*I»ł z ramienia swego rewi
zora coby się na miejscu przekonał, o ile ta nowa or- 
gfv izacya przyniosła korzyści. W jednćj wsi zgroma
dzonych wieśniaków pyta on: Jakżeż kontenci jesteście 
teraz? A tak, odpowie jeden ze starszych. Nowa orga- 
nizacya ulżyła nam ciężaru. Dawniej do rządcy powia
towego trzeba było iść niosąc bartom na plecach; dziś 
pędzimy całe trzody, to bezwątpienia lżej być musi. 
Revue des Deux Mondes ogłosiła w numerze dzisiej
szym listy pani de Stael do Gustawa Ulgo króla szwedz
kiego, zamknięte w skrzyniach złożonych w Upsali, 
które dopiero w 50 lat po jego śmierii mogły być o- 
tworznn*. W drugim z kolei biuletynie nowin z sier
pnia 1786 opisując zabawy dworu w Fonteneblo, prze
chodzi następnie do opisu obiadu u ministra do Calon- 
ne. W szczął on rozmowę o ministrach Ludwika XlVgo 
a j-den z jego przyjaciół dodał, że w owych czasach 
jakoś to oni przychodzili do ogromnych fortun, i na 
przykład stawiał Mazariniego, Louvois, teraz niewiado
mo dla czego inaczej się dzieje. Na to Calonne miał 
naiwnie odpowiedzieć: pardonnez mot, I* m etier n est 
pas qa li. P*™ Stael zarzuca mu że się z tern ode
zwał przy stole, przystało raczej o tem mowie w głę
bi gabinetu. Jak widać oskarżania ministrów i urzę
dników o przedąiność nie tylko w Rosyi ale i we Fran-
cyi bywalv i dawniej.

Jenerał d’Orgnni towarzyszący ambasadorom birmań
skim jest istotnie z rodu Girndon d’Orgnni, a nieprzy- 
brał sobie tego nazwiska jak to powtórzyły wszystkie 
prawie dzienniki. Urodził s ;ę wr dep. Loire et Cher w 1811, 
nie był wcale w gwardyi królewskiej, tylko w r. 1830 
zapisany był na liście gwardyi przybocznej Karola X, 
a zaraz potem vvszedl w służbę Don Miguela i został 
kapitanem mając ledwie lat 22. Po wypędzeniu Don 
Miguela z Portugalii ożenił się z córką hr. Bouvet de 
Rozier dawnego rzadcy wyspy Burbon, a śe ten miał 
na niej znaczne posiadłości, wyręczał go w ich admi
nistrowaniu i stamtąd nieraz czynił wędrówki do Indyj. 
te go skłoniły po doznanych stratach w latach 1848— 9 
do podróży do Król*stwa-Awy i ofiarowania mu swo
ich posług. W  nagrodę ich otrzymał dwa dyplomy 
na blachach złotych spisane, które tu przyjaciołom po
kazuje. W pierwszym uznanym jest jenerałem, kuzy
nem cesarskim, księciem familii słonecznej: Alter ego 
Cesarza. W drugim nadano mu prawo noszenia^ nad 
głową parasola błękitnego, znak godności panującej ro
dziny „albowiem je*t mężem niepokonanym któremu *i«

Y.'YAft. fidalf. .Cfl..tylko jirzedsięweżmi*. * 
pani Tiffenbai-h 800 ,000  franków. Jej wiano jest
200,000. Na przypadek tedy śmierci męża pozostała 
wdowa będzie miała 50,000 fr. rocznego dochodu. Ta
ką to nagrodę wdzięki odnoazą. Niejesteśmy wszakże 
obojętni i dla poezyj, mamy dla niej złote wieńce i 
takim miasto Agen I6go t. m. ma przyozdobić skro
nie wieszcza swojego Jasmin. Wart też choćby hlu- 
szceowćj korony, ten co w Czasie  podał pierwszy myśl 
telegraficznego anonsu, że jakieś tam dzieło do druku 
oddane. Gdyby Estibal, Panis dzierżawcy anonsów 
dzienników paryskich o tem nowem odkryciu dowie
dzieli się, pewnieby mu posłali dyplom Arcy-Bractwa. 
T u , ani w Anglii, ani w Ameryce nawet telegraf do
tychczas żadnej w anonsach niendgrywał rob.

ronini; 2ej klasy fmp. bar. Alomann, fmp. Macchio, fmp. 
hr, Paar i fmp. bar. Bianchi; 3ej klasy; je n e ra ł-  
inejom Popowiczowi, Schwerzel, bar. Augustin, bar. 
O-ablenz, bar. Blumenkron, kaw. Rzeźniczkowi, L a- 
za r-E tsk a ; pułkow nikom : Jungbauer ze sztabu kw a- 
tarm istrzow stw a, Vapaterny dow ódicy 4 g0 pufku
huzarów  hr. Schlika, Manojłowiczowi dowódzoy 12 
pułku piechoty granicznej i księciu ThurnT„x,s do- 
wódzcy 7go pułku ułanów  Arcyksięcm  Karola Lu
dwika, tudzież nadkom iiarzowi wojennemu 2ej kla
sy Kurthy. Prócz tego tenże order y p rz y 
mało 18 oficerów innych stopni. ”  % Y
scy ozdobisni tym tureckim  orderem  na e ą 
mendy w Księstwach Naddunajskich.

—  Dresd. Journal zam ieścił by ł onegdaj P 
szę telegraficzną z W iednia tej tre śc i: W o j-w  pi. 
piezkie zajęły  29go Forli, Faenzę i Im olę, woj 
austryackie stoją jeszcze tylko w Bolonii i A ntonie. 
Dzienniki w iedeńskie nie donoszą nic o tem, lecz 
podają tylko depeszę^drezdeńską.

N i a  m c  y.
Bój parlam entarny o zasady konstytucyjne uwień

czony prawie w szędzie w Niemczech zwycięztwem 
korony, rozpoczął się obecnie także w zakątku, 
który tylko jeszcze przez stosunki międzynarodowe 
trzym a z Niemcami, politycznie związany je s t z Ho- 
landyą, a sympatyami z Belgią. Przy otwarciu Izb 
w Luxem burgu rząd przed łożył projekt tyczący się 
zmiany ustaw y krajowój odpowiednio do ograniczeń 
wprowadzonych w ustaw ę ogólną Związku niemie
ckiego. O tych zmianach natrąciła mowa tronow a, 
którą Namiestnik kraju książę Oranii m iał do Izb. 
Odpowiedź na tę  mowę, czyli adres zredagow any 
w słow ach mocnych i w yraźnie objawiających nie
chęć dla gabinetu, przyjęty został po odrzuceniu 
popraw ek łagodzących 31 głosam i przeciw  15. Izba 
wyznaje sie być lojalnie do tronu przywiązaną, ale 
oświadcza, iż powinnością je j je s t bronić swobód, 
które w latach 1815, 1841 i 1848 dom panujący 
narodowi zaw am w ał. Zmiany konstytucyi odpowie
dnio do ustawy Związku niemieckiego, nazywa ad
res „obcemi naszym obyczajom i przeciwnem i ośw ia- 
c ie .a Komisya wyznaczona do przedłożenia adresu 
księciu Henrykowi Namiestnikowi w ręczyła takowy 
26 października. Książę odpowiedział z  gniewem, 
iż protestu je formalnie przeciw  mniemaniu podej
rzliwem u objawionemu w adresie, jakoby dom O ra
nii łam ał przyrzeczenia i ciem iężył poddane sobie 
ludy, a zarazem  zastrzeg ł książę, aby słow a jago  
podane by ły  do wiadomości publicznej. Dnia 28go 
kiedy odczytano deputowanym odpowiedź Namiestm- 
k», członkow ie Izby podpisali akt nieufności dla ga- 
binetu. Ministrowie odpowiedzieli na to, Że nie mo
gą być odpowiedzialni za słow a w yrzeczone przez 
księcia, lecz z drugiej strony nie ustąpią przód w o
tum nieufności. W otum to po zaciętych rozprawach
ma Iz fi a ó  d r  o czy ła c sTó' W IS P W J? . L* ..n*st* ? T  
listopada. Deputowani jednak  zwątpiwszy czy tą 
drogą zyskają utrzym anie konstytucyi, uchwalili ró 
wnież wniosek, że Izba chcąc utrw alić dobre sto
sunki między rządem  a narodem  ustanawia komisyę,

rem  do Drezna. Udaje się ona do S tuttgardu tylko 
na czas krótki, poczein jedzie do Nizzy do Cesa
rzow ej wdowy.

t
R o a y a.

Najważniejszą z wiadomości z P etersbu rga , się
gających do 28go t. m. je s t  doniesienie o udzieleniu 
przywileju na budowę kolei żelaznych w Rosyi to
w arzystwu kapitalistów francuskich i rosyjskich, na 
którego czele stoją Izaak i Emil Pereiro , to je s t to
warzystwu kredytu ruchom ego francuskiego, oraz 
Stieglitz i Hope. Układy z tem tow arzystw em  i p ro - i 
J*kt całego przywileju, za tw ierdził Cesarz 25go ['• 

Wiadomość o tem przyniosły już depesze te le- 
grefic*n*? a szczegółow e doniesienie podaje nam 
list z Królestwa Polskiego, który w następnym  nu
m erze zamieścimy.

l im e s  odebrawszy depesze telegraficzną z P e te rs 
burga, iż tewarzystw o kapitalistów francuskich otrzy- 
m ało przyznani* na budowę kolei żelaznych w Ro
syi, zawieszcza na*tę»ując,  uw agi: „Oto teraz to 
w arzystw o francuskie ni* wiemy z pewnością czy 
kredyt ruchomy, czy jego  w spółzawodnik Roth
schild—  (dzisiaj wiadomo z pewnością, j ż  nic Roth
schild , lecz Izaak P e re ire , kredyt ruchom y i S tie- 
glitz P. R. C*.), podjęli się budowy kolei żelaznych 
w całej Rosyi. Przedsiębiorcy ziemię potrzebną pod 
kolej nabędą tanio; w kraju równym jak  Rosya nie 
będą potrzebowali budować wiele mostów i tu 
neli; lecz ujrzą on i, iż praca poddanych w Rosyi 
jest to drog • opłaconą n racą , że wielkie odległości 
pociągają za sobą wielkie k o sz ta . ż* rosyjski system 
zarządu stanio na drodze przedsiębiorstwu. P rzed
siębiorcy ci spodz:ew*ją s ię , iż większą część po
trzebnego do budowy tej kapitału, (k tóry  wynosić ! 
będzie blisko 40  milionów funtów szterlineów , to 
jest 800  milionów złp .) ściągną z Anglii, i zapewne 
nie zawiodą się w swojem oczekiwaniu. Lecz Anglicy 
nabywający akcye tej kolei żelaznej, jeżeli stracą swoje 
pieniądze, nie nasza to będzi* w ina, gdyż o strze
galiśmy ich , jak  rezykownem  je s t to p rzedsięb ior
stw o." W idoczną je st myśl powodująca Timesa  dc 
czyni*nia tych uw ag: dziennik angielski niechce 
vby za pieniądze angielskie zbudowano koleje ź-l»- 
zne w R o iy i ;  odstręcza przeto kapitalistów  ang iel
skich, aby ni* kupowali akcyj tychże k'd»i i niedawali 
na aie pieniędzy, gdyś stracić mogą. A może w i s t o 
cie w idzi, iż kolej* te ,  przynosząc k -rzy ść  Rosy1 
szczególniej pod względem strategicznym , nie przy
niosą przedsiębiorcom  zysku.

—  Komitet żywności otrzym awszy wiadnm ści 
z południowych i środkowych prowincyj państwa 0 
niedobrych tegorocznych zbiorach, przedstaw ił rzą
dowi, ażeby zakupyw ał zboża dla zapobieżenia g ł%  
dowi na wiosnę. Minister spraw  w ew nętrznych ni® 
zgodził się jednak na to , opierając się na zasadzi* 
ekonomii polityesnój i mówiąc w swej odpowiedz' • 
„Z jednej strony ani wielkość zbiorów , ani w iel
kość pofrzeu . . .  ^  U y i  d o k ł a d n i *  o c e n i o n e ;

z drugiej strony, ni* j* st to rzeczą rządu lecz pry
watnych przedsiębiorstw  i wolnego handlu zaspaka
jać potrzeby i dostarczać żyw ności; nakoniec, rząd
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na drodze ustaw odaw czej, czy też prawodawczej.

G azeta KrzyŁowa  donosi, że były m inister hr. 
A rnim -B oitzenburg n ieprzyjął również ofiarowanego 
sobie dyplomu doktorskiego z uniw ersytetu G reifs- 
waldzkiego.

Książę Napoleon w racając ze S tuttgardu do Pa
ryża, zabaw ił parę dni w Frankfurcie nad Menem 
gdzie go podejm ow ał pose ł francuzki przy Związku 

C. k. m inister spraw iedliwości zam ianował ad jun- niemieckim hr. Montessuy. Książę był także w tea- 
kta urzędu powiatowego we lwowskim obrębio rz ą -  trze , w tój samej loży, w której niegdyś stryj jego  
dowym Juliana Szeinelowskiego sekretarzem  rady i Cesarz Napoleon I siedział. Na w ieczorze u hrabiego 
przy sądzie obwodowym w Przemyślu. I Montessuy przedstawiali się księciu członkowie Zgro

madzenia zw iązkowego i inni posłowie zagraniczni,
i „  j  • r  • ■ ______ : ~  > i a l a 4 o c v  H u  ;  j .  »_______ :

SUHKI iFl ięi Jay r Z q Q u f n  a  KiHIl rsyi f ,  . . .  1 •  7 y i i n a u m r L ,
którsby się naradziła nad punktami konstytucyi, k tó -  jedynie w ostatecznych i nagłych rasach może chwy- 
reby pewnemu tłum aczeniu ul«dz musiały, czy to 1 *■< te £ ° środka i zakupywać zapasy żywności,
n a  H r n H r f l  n e ł n w n r i a n » v  ta ł .  n r n v v n i i f lw c '7 .ń i .  8 l ! ) O w i f t m  Z I W S Z 0  j o S t  lO  ci^ŹHTtin i <H l  p s ń s t W f l  ,  8

W ie d e ń  5 listopada. N. Pan zezw olił następują
cym wojskowym przyjąć i nosić udzielone im przez 
Sułtana ordery  m edźidźje: le j  klasy: Fmp. hr. Co-

zmajszczki nn czole i twarzy, twarz śniada i bez ru
mieńca, blade URta, mocniej jeszcze stwierdzały to 
mniemanie. P. R. ubrany był elegancko, wytwornie, 
widać jednakże było, że najbardziej chodziło mu ścią
gnąć uizagę publiczności na swe ręce, ręce owe wy
chudłe jak  fa 8 bofcwo, strojne były w śliczne batysto
we manszet*!, w ygą ające z  rękawów fraka, palce 
w mas^e pierś1 tem, przepełnionych błyszcząsemi ka
mieniami , do ozdoby a raczej d0 obrzydłości całćj ręki 
dodać potrzeba nadzwyczaj długi* paznokcie_

Zaledwie ukończyłem przegląd osoby meg0 profeso
ra, gdy takowy zwrscając się do mnie, pokazał mi książ
kę na pół otwartą i wskazując p cem litery, rńewidzia- 
łem , czy mi się w oczach cnauo, czy mój Uciony 
w istocie się mylił, otworzona bowie siązka, jak to 
mówią przew rócona była do g ó r y  nogami, „niech p a n  

czyta co o mnie piszą w Londynie , rze mi % dum^ 
profesor, wodząc okiem po zgromadzonych. UbrociWs*y 
książkę znalazłem w istocie artykuł o magne y mie a 
w tymże pana R. jako koryfeusza tej nauki; inn przy
tomni obdarzeni także zostrli niezliczoną liczb? - ty u- 
łów w odcinkach z gazet i całemi gazetami. Ro*l]mie 
s ię , i e  każdy z gości po kilku chwilach oddał mu ga- 
zetę, tein samem wzywając profesora do dzieła. Uo- 
ście zająwszy swoje miąjsca z rożnem uczuciem, nere- 
kiwali stanowczej chwili. P Rag. zagaił posiedzenie 
mową, z której po wielkich mękach świadomym tylko 
francuz, i włoskiego języka udało się zrozumieć, że on 
posiada sztukę i s ił | uśpić każdego człowieka, wyku- 
rowac każdą ełabość, wejść za pomocą swoich su jets
w najskrytsze tajniki ludzkiij myśli i t .  d. Spodziewa
łem się i*  P* b ed*ie tyle mi«ł taktu, że rozwinie na

uką magnetyzmu, przejdzie drogę historyczną tój nauki 
wskaże krytycznie błędy pierwćj pracujących w tej ma- 
teryi, wszystko łatwo dałoby się uskutecznić i zjedna
łoby mu względy u tych co z naukowego stanowiska 
zapatrują się na magnetyzm. Ale o naukowości ani joty, 
owa angielska książka do góry nogami wywrócona, i 
owa przedmowa, zachwiały mnie w mojej wierze, je 
dnakie niechciałem być surowym w moim sądzie; pier
wszą pomyłkę przypisywałem nieuwadze, przemowę 
uczonemu wybrykowi włoskiej fantazyi, a szczerze Do
wiedziawszy sądziłem, *e uczona przedmowa w prywa- 
tnem posiedzeniu i w obec różnorodnej publiczności nie- 
zgadza się , z przekonaniem uczonego.

Po owej filologicznej przemowie wskazał nam pan 
R. owe trzy panny i owego hiszpańskiego jegomości, 
wszystkie te osoby, mówił profesor, uratowałem od nie- 
ochybnej śmierci, i wszystkie z wdzięczności pozostały 
przy mnie; tu wyliczył P. R. rozmaite słabości owych 
czterech osób —  Niczem tu Łazarz z pisma świętego 
w porównaniu z Hiszpanem. Ow Hiszpan tak był po- 

urczony i połamany jakąś chorobą, że opuszczony od 
T a jn ie j s z y c h  lekarzy, gotował się na śmierć. P. R. 
Nasta6 dodał mu sił i wrócił go do zdrowia.
j i v!jp)Wh*y potem opisy okropnych chorób owych 3ch 
wtnskiei’ hr»u Zczególni®J zuPefn®łu utfaty głosu sławnej 
R tvtulem hrni?' fjedne ?  owych,  dziewi"  obdarzył P.

,1  ink kn*a 8n^') c*z'^ owft ^rab'«nka, nietylko że 
m° b  ikn chwil y ®2??w*e*c, ale na(1to ®Piewa cudownie; 
28 i  n i ?  swY Pr°fesor, ta panna zadziwi szano
wnych gosu  swo m głosem. „En attendant nous allons 
commencer. . H. vyyprowadził jednę z dziewic,
posadził J4 na krzesło w środku salonu stojące, pro

tudzioż jenera łow ie  należący do załogi i do kom i- 
syi wojskowej.

W. księżna Helena rosyjska przybyła 3go wieczo-

  U l a  [ I M I I S I W H  ,  **

stąje się p*wod*m bezczynności prywatnych przed
siębiorców.*

Królestwo Polskie:
Czytamy w G azecie R ządow ej:  „C esarz , w sku

tku poświadczenia posła cesarsko -  rosyjskiego 
w Paryżu o dobrem prowadzeniu się przebyw ające
go we Francyi wychodźcy polskiego Zygmunta Bo
lesław a dwóch imion F ijałkow skiego, dozw olił p<>- 
mionionemu wychodźcy powrócić do k ra ju , na za
sadach ukazu z dnia 15 (2 7 ) maja 1856 r . “

—  Rzeczywisty radzca stanu książę D ru c k i-S  i- 
koliński, m arszałek  szlachty gub. Sinleńskiej, miano
wany został gubernatorem  cywilnym W ołyńskim

sił publiczność przechadzać się po salonie, rozmawiać 
głośno, pn chwili sam wyszedł z salonu w ten sposób, 
że owa dziewczyna widziała go wychodzącego, drugiemi 
drzwiami niepostrzeiony od owej dziewczyny wszedł 
napowrót do salonu, stanął w tyle za krzesłem nie bę
dąc od owej panny widziany: inne zapewne towarzy
szki pewnym znakiem umówionym przestrzegły siedzą
cą, że profesor znajduje się za jej krzesłem.

W tej chwili owa panna dotychczas spokojna, za
częła się trząść, przewracać oczami, a p. R. pstrykać 
palcami po nad głową si*r rącą j; cin7a panowała w sali 
szelest palców i długich parno, ci magnetyzera, był zna
kiem aby dziewczyna zamsnęia pomału oczy, a nareszcie 
zasnęła. Manewr teni zręcznie wykonany, był dla płci 
pięknej rodzajem P°d*lv' 11 ’ dla histerycznych stsrych 
panien: u w i e l b i e n i a ,  d l a  nas mężczyzn pierwszym do
wodem s-rarlataneryi.

Uśpioną ową paone PY 8 l>»n R. z kolei, wiele jest 
osób w sali, '•« f,aIT1 \  1" ni®,t ( zyzn? na każde zapy
tanie zawsze trefu* 0 1 ^mdz. Mój przyjaciel zniecier
pliwiony tą  komedyą, czynił uważnym magnetyzera, 
że owa osoba pierwej J z widzi«|8 zgromadzonych go
ści; na to odparł rozg wai,y profesor, że panna jesz
cze je*t słabą nie z*Uin J Kl Przytomnemi, miała w zie
mię spuszczone °ę*y» *by lepiej dowieść siły ma
gnetycznej, uderzaj 4 0 ^  ? P° kieszeni zkąd wydobywał 
Się odgłos pięcio-tra , rzekł, zobaczy pan rzeczy
nadzw yczajne-- w%  , n 'Pr.zy sobie3pieniędzv? —  ty
le a tyle, szybko m ówił, uspmna. Pewny swego wy
ciągnął p- H. fn- nn neJ monety, jeden z obe
cnych stwierdził tra 4^ odpowiedź i zamienił po cichu 
rozmaite sztuki na c. U* s*tuk mam w prawćj

rgee, wykrzyknął profesor, i znów trafna odpowiedź -  
koniec końców, trwał ów magnetyzm z p emędzmi kil
ka minut, .a na każde zapytanie magnetyzera, dobru 
odpowiadała uśpiona.

Dwóch naszych żydków figlarzów, niewiedząc nawe 
czy egzystuje na świecie jaka nsuka zwiąca się magne 
tyzmem, za poprzedniem namówieniem się potrafią ró
wnież doskonale odegrać podobną komedyą. Zamagne 
tyzowawszy drugą pannę, silną Bawarkę, kazał jej stać 
w środku salonu a sam zaszedłszy za ple y uśpionąj. 
prosił jednego * obecnych aby mu dał znak kiedy dziew
czyna ma naprzód postąpić. Za danym znakiem, pro
fesor machnął ręką, ruszył palcami, lekki zaledwie sły
szalny ten szelest wprawił w ruch nogi Bawarki • tu 
znów rozpoczął się manewr magnetyczny, zręczniejszy 
od pierwszego; to co było prostym mechanizmem rąk , 
palców, paznokci, pan Ragazzoni a pewnemi sygnałami 
dla Bawarki, stało się w oczach kilku zagorzałych pro- 
zelitów wielką siłą magnetyczną. Bawarka posuwała się 
jak cien po salonie; tu znów Ragazzoni prosił, aby mu 
dano znak kiedy dziewczyna ma stanąć, oświadczając, 
że sparaliżuje wszystkie jćj członki. Damy się przelękły, 
mężczyźni powątpiewali, ja  tylko z moim przyjacielem 
byliśmy niedowiarkami. Za danym znakiem uśpiona po
wstrzymała się nagle, i to miało być według profesora 
„paralisie foudroyante.* P. R. upewnił nas, że uśpiona 
zupełnie jest sparaliżowaną, każdy z przytomnych po
ruszył to rękę, to nogę owej nieszczęśliwćj, znalazł tw ar
de mu8zkuły i na tem koniec. (D. n.)
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T n r c y a .
Gdy ostatnia depesza telegraficzna doniosła nam, 

iż ster rządu tureckiego objął nowy gabinet pod 
naczelnictwem Reszyda paszy a przeto polityka tu 
recka zmieniła kierunek pod przewagą wpływu au 
stryacko-nngielskiego, ostatnie listy prywatne z Kon
stantynopola były pisane jeszcze przed tą zmia.,ą, 
mniejszą zatem mają ważność. Co się jednak tyczy 
sprawy połączenia Księstw, polityka turecka za
pewne nie zmieni się przez tą zininnę ministe- 
ryalną, gdyż już przed nią była jak najmocniej prze 
ciwną zjednoczeniu Mołdawii z Wołoszczyz ą. Ko
respondent bowiem do dziennika Pays donosi z Kon
stantynopola , że Porta wysłała w tych dniach (je
szcze przed zmianą ministeryalną) nowy okólnik do 
swoich >osłów przy wielkich mocarstwach, przema
wiający co do sprawy Księstw w berdzo stsnowczym 
tonie. Oświadcza w nim Porta, i#  jeżeli na konfe- 
reccyach komisyi mającej reorganizować Księstwa 
wniesiona będzie pytanie tycząca się połączenia 
Księstw, komisarz turecki opuści natychmiast narady, 
wvjodzie z Bukarestu i powróci d# Konstantynopola 
„Niefbędzieoie się przeto dziwić, pisze korespon
dent „źe p. Touvsuel oświadczył się przeciwko lej 
nocie i uważał ją jako pogwałcenie traktatu pary
skiego^

Finansowe położenia Turcyi jest ciągło bardzo 
krytyczne. Minister skarbu zaciągnął niedawno no
wą pożyczkę wynoszącą półh ra miliona franków u 
Horacyusza Lindan ajenta domu Rotszyldów w Kon
stantynopolu by zaspokoić bieżące wydatki.

KrtDiks sicjieowA I sagranta*.
K r a k ó w  6go listopada. Grono artystów dramaty

cznych polskich zostające pod dyrekcyą p. Pfeiffra, wró- 
ciJo w tych dniach w mury nasze z sześciomiesięcznej 
wy. ieczki do W iednia a następnie do Królestwa Polskie
go. Po długiój przeto przerwie rozpoczną się przedsta
wienia na scenie narodowój w nadchodzącą sobotę, to jest 
w dniu 8ym b. m. Towarzystwo artystów, zachowując 
dawnych utalentowanych członków: pannę Radzyóską i p. 
Królikowskiego, zwiększyło grono swoje znakomitym ta
lentem dramatycznym, p. Azepergerową znaną zaszczytnie 
tak r.a lwowskiój jak  i na naszój scenie, oraz kilkoma 
młodomi nieznanemi nam jeszcze artystkami. Podając tę 
miłą dla publiczności i dla nas wiadomość o bliskiem 
rozpoczęciu przedstawień w teatrze polskim, spodziewamy 
się, iż publiczność stęskniona za sceną narodową, wspie
rać ją  będzie silnićj jeszcze niż dawniój i przyczyniać 
się do jć j rozwinięcia najskuteczniejszym z swćj strony 
sposobem, to jes t liczoóm napełnianiem sali Uatraluój i 
tłumnem uczęszczaniem na dobre przedstawienia.

— Proces wytoczony 28 października w Glewicach 
•lózefowi Franke o wspólnictwo w zamordowaniu księinćj 
Sułkowskićj w Słupnćj w r  1848, wstrzymany został aż 
do nadejścia z W iednia wyjaśnień co do osoby oskarżo
nego ; okoliczności przytaczanych przez niego na ndo- 
wodnienie. i* w czasie  popełn ionego  morderstwa, tenie nie 
znajdował się w Słupnćj lecz w Wiedniu W eU ug ze- 
znsó Franke jest rodem z Glewic i t a m ż e  chodził do 
szkół’, późnićj pisywał u adwokata w R  ciborzu a potem 
pracował przy górnictwie w Tarnówkach , w Węgrzech. 
W  latach 1 8 4 4  i 1845 pracował przy kolei ielaznćj 
.  “i  w  -  wypadków . » «  I r .  w y ą M
Się do W ęgier i tam naprzód umieszczony był przy kolei 
preszbnrgskiej, a potćm za protekeyą księcia Maksymiliana 
Sułkowskiego dostał się na sekretarza do hr. Kazimierz* 
Batthiany. Stamtąd udał się do W iednia, gdzie zaciągał 
powstańców do W ęgier, miał udział czynny w wojnie 
węgierskićj i dosłużył się stopnia majora. Po kapitulacyi 
Komorna uszedł do Turcyi, a od 1 852 do wiosny 1855 
przebywał w Siedmiogrodzie. W czasie wojny wschodniej 
wyjechał z Warny do Anglii a potem do Hamburga, 
gdzie zaciągał ludzi do legii cudzoziemskićj i tam are
sztowany został.

S P R A W O Z D A N I A
z  posiedzeń sądu karnego w Krakowie.

23go października. Na dzisiejszóm posiedzeniu sąd 
skazał: w sprawie pićrwszćj .lana 8. z Z. za kradzież 
krowy u Zofii N . na 3 miesiące więzienia zaostrzonego 
dwurazowym w tydzień postem, zwrot sz. (szkody) i k. 
(kosztów) s. (sądowych); w sprawie drugiój Annę C. z B. 
*a kradzież bielizny wartości 2 1  fi. u Maryanny i Mar
yna T . na 5 miesięcy ciężkiego więzienia, zwrot sz. i k. s.

8prawę trzecią jakkolwiek także kradzież za przedmiot 
gającą, obszernićj opiszemy; osobistość bowiem zbrodniarzy 
' zachowanie się ich przed sądem, zająć mogą ciekawość 
e*ytelników.

Karol M. z W . w Król. Polskiem urodzony, 31 h*t “ - 
p'*łcy, strawił za zbrodnie kradzieży od roku l® * 1 

dnia dzisiejszego 2 2 lat i 6 miesięcy w więzieniu, 
w czasie tym otrzymał 45 5 kijów chłosty jako obostrze
nie kary więzienia. W  ostatnim wyroku przez trybunał 
krakov ski na niego wydanym, skazany został prócz 5 le
tniego więzienia, także na wygnanie z kraju po odbytćj 
karze. Dziś stawał Karol M , przed sądem, oskarżony toż 
samo o kradzież w król. Polakiem popełnioną. Na wnio
sek prokuratora rządowego, przewidującego, że zbrodniarz 
u# więcćj jak  5 lat więzienia skazanym zostanie, zasia
dło więcćj niż zwykle sędziów do zawyrokowania w tćj 
sprawie. Gdy tak wzmocniony sąd Karolowi M. popeł
nioną przez niego zbrodnię wraz z wszelkiemi dotyczą- 
Cemi się jój okolicznościami opowiedzieć kazał, winowajca 
Przybrawszy głos i akcye deklamatorskie tak zaczął: 

„Najprzód proszę wvsokiego Sądu, ażeby mi pozwolił 
Przywołać wszystkioh świadków, zacnych i wiarogodnych 
obywateli, których mam na obronę moją i przytoczyć to 
Wszystko, cokolwiek mam na uniewinnienie mojego czynu; 
Przez co wysokiemu sądowi dowiodę, że kradzież ta, 

-drą popełniłem, nie jest kradzieżą. Opowiem mój czyn 
aby wysoki sąd widział, jakim sposobem i z jakich 

Powodów g0 popełniłam," 
s łd  widząc, że zbrodniarz od rzecz zbacza, przerwały!

mu, żądając, aby się od deklamacyi powstrzymał i pierwćj 
czyn opowiedział a potem dopiero swoje powody do nie 
go przytoczył.

„Dobrze wysoki sądzie — mówił dslój winowajca opo 
wiem ta k , jak  wysoki sąd żąda. W paździsrniku z 
szedłem z W ielicski do Krakowa; przyszedłszy do Pod
górza, wstąpiłem do karczm", aby * podróży wypoczął, 
Szczepan ( .  dowiedziawszy się, jestem w karczmie, 
przysłał do mDie swoją kochankę, klćra mi oświadczyła, 
że S. stoi przed karczmą i pros' m nie, abym do niego 
wyszedł. Ja  wysoki sądne, zachodziłem w głow ę, coby 
mógł S. odemnio żądać ? Dorozumiałem się , że S., znany 
ptaszek, który dopiero z Wiśnicza wyszedł, nic godne
go na myśli mieć niemoże. Niewyszedłem do niego, bo 
z ludźmi tak złój konduity przestawać nie chcę; mówiła 
mi zaś jego kochanka, że 8. czegoś się do karczmy

ejść waha. Aby się więc całkiem z nim nie widzieć
zostałem na noc w karczmie. Lecz nazajutrz jeno świt, 
przychodsi znowu kochanka 8. i znowu mnie prosi, że
bym do mego na podwórze w yssedł, gdyż mi ma coś
ważnego dla mnie odkryć. W ysoki sądzie! i drugi raz
odmówiłem jego prośbie; lecz gdym się u b -a ł, aby iść 
do Krakowa, naturalnie wyjść musiałem z karesmy —  
przecież w n-ój wiecinie przebywać nie mogłem. Skorom 
tylko wyszedł, zaraz mi S. który na mnie czyhał, zastą
pił drogę, przywitał m nie, spytał jak mi się powodzi i 
co porabiam? Mój Szczepanku, odpowiedziałem, żle mi 
się powodzi, ot pa trz , ani koszuli na sobie niemam, a 
głodnym jak  pies. 8. słysząc to, zaprosił mnie na wódkę, 
kupił mi śniadanie i tabaki i tak się do mnie ozwał: 
„G łupcze, co narzekar* na bićdę, trzeba pracować i my
śleć koło siebie, a możesz żyć jak się należy." Jakże tc 
Szczepanie rozumiesz? „O t chodź ze mną na kradzież, 
którąm ułożył, a wnet będziemy mieli wszystkiego po 
uszy. W iesz co Szczepanie, nigdybym na to nie przy- 
s a ł, lecz dzisiaj, kiedy nic nie mam —  głód cierpię, 
pracować mi nie dadzą, kiedy mnie zuisrczono, pójdę 
z to l.ą , niech się dzieje wola Boża Szczepan S. zapro
wadził mnie potem do mieszkania Franciszka P ., tam za
staliśmy tylko gospodynię z dziackiem, sam P. bowiem 
Siedział w Więzieniu w Wiśniczu. S. oznajmił mi tara 
dopiero, że chce abym z nim poszedł na konie do Polski. 
Wiadomo bowiom wysokiemu sądowi, ie  się u nas zwy
kle tak robi, że konie z Polski do Galieyi, a z Galicyi 
do Polski przeprowadzamy. Lecz ja  na kradzież koni 
przystać nie chciałem; radziłem zaś aby ukraść coś ta 
kiego , coby się dało przedstawić. Spytany od sądu, 
coby przez to rozumiał. „Rzecz ta k ą , odrzekł, wysoki 
sądzi#, któraby się dała rządowi dobrze przedstawić .“ 
(S ąd) Wytlomacz się jaśniśj , rząd przecież twćj kradzieży 
niepotrzebllje ? Ale bo ja  chce wysokiemu sądowi rzecz 
całą wysnuć tak jak  się m iała: eoś żyjącego ukrsść to 
ile ; naprzykład z koniem, coż robić? trzeba zaraz jechać 
do żyda i sprzedać, przyczem można wnet przyjść do kło- 
p ło tu ; zaś rzecz nieżywą można lepićj przed sądem 
przedstawić (—  ukryć, wywikłać się [? ]) . Zresztą nie 
chciałem się bhgatelką bzw ić, rzekłem więc do S.: Szczc 
pan!*, na konie nie pójdę, to niewarto s ię  tam brudzić; 
wiesz co nas czeka, dopioro eoś w y sz e d ł z Wiśnicza, 
mamy więc kraść, to kradnijmy coś lepszego, taka kara 
nas za to jak  i za tamto czeka. Skutek naszych obrad 
był taki, żeśmy zaraz następnój nocy do Polski poszli. 
Zaszedłszy tam, dzień przepędziliśmy w krzakach, a w nocy 
nadestłój zakradliśmy się do ogrodu przyległego do pałacu hr. 
W . w N .—  W  pałacu było ciemno, zakradliśmy się więc pod 
okno,niebyło niVogo w pokojach. No Szczepanie, rzekłeu, weź 
my się do roboty. Szczepan dobył dłuta, właśnie tego, co 
tu leży na stolo, i wyłupał jedną szybę. Po kwadransie, 
gdy na brzęk szyby nic nas od okna nie odstraszyło, 
otworzyliśmy je ;  wlazłem ja  najprzód, za mną 8. Na 
haku w pokoju wisiał płaszczyk i surdut; ha weźmy, 
rzekłem, co jest to nasze teraz. Potem poszedłem do 
serwantki, która otwartą stała, z niej zabrałem wszystkie 
srebra. S. tymczasem odemknął dłutkiem kufer, z któ
regośmy tacę, noże łyżki, lichtarze, wszystko srebrne, 
zabrali.

Obładowani tóm wszystkióro, powróciliśmy do lasu w 
którym przeszły dzień przepędziliśmy. Nazajutrz ja  
spałem, a 8. dawał baczność, aby nikt nie nhdszedł. 
Podczas tego 8. połamał kilka kawałków, w celu przeko
nania się, czyby rzeczywiście Brebrne były. Złajałem go 
za to, lecz on‘ mi na to powiedział, że żyd który te 
rzeczy od nas kupi, toż samo je  połamie, gdyż całych, 
niechcąc aby g0 odkryto, nie będzie kupował.

W szczął się tak ie  ep(!r między nami; S. bowiem 
chciał srebro t0 zaraz w Polsce przehandlować; lecz ja, 
wysoki sądzie! przewidując, żeby nas w Pol»ce łatwo od
kryto, nieprzyBU}em na to; naj w;?Cej zaś dla tego, ź e ja  
myśl do wszystkiego podałem, ja  plan cały ułożyłem, 

i ja  g0 chciałem do keńca przeprowadzić. Odezwa-więc
łem się więc do s 7  „Szczepan,"e' nie możemy w ie’zięć, 
co nas spotkać może; trzeba więc tak działać i korzy
stać z tego, co nam Bóg oddał w ręce, ażebyśmy . na 
przyszłość zabezpieczeni byli. Weż, zdejm ze siebie 
sukmanę, zawiń w n i,  połowę srebra i zakop tu w lesie 
abyśmy potem w potrzebie mieli się do czego uciec; 
resltę weźmy do K rakow a i tam sprzedajmy- Jakoi na 
mojem się stało, zakopawszy jedną połowę srebra, z dru
gą połową przekradaliśmy się nocami do Krakowa. Gdy
śmy ju i do jednej z ulic krakowskich wchodzili, zoba
czyliśmy zdaleka „tróża nocnego z latarnią- Ja b^ ąc 
przezornym, rzekłem wtedy do S.: „Szczepanie, a Jak J  
nas tóż to spot;.aj j Sp0st rzeg}8Zy srebra, zapytał, z 'ą 
my jo wzlęh> cdi mu powiemy, wtenczas pamiętaj mó
wić, żeśmy, je  znaleźli, bo nikt nam niedowiedzie, taśmy 
skradli- Umówiwszy Bię lUp«łnie co do czasu i nuPJ- 
sca, gdzie my niby te  srebra znaleźli, przyszliśmy 0 
mieszkania Franciszka P „ któregośmy w domu zastali, 
dzień przedtem puszczono go z W iśnicza. Wysoki są
dzie! wiele trudu i pracy mnie tft kradzież kosztowała; 
eztóry dni nas ab iwiła. a przez cały ten przeciąg o*asu 
i okruszyny chleba nie widziałem. Zwątlony na siłach, 
rzuciłem się na barłóg u Pg0. — S . zaś podczas tego rzecz 
całą Pmu opowiedział i skradzione srebro w jego sien
nik sohował. Będąc wszyscy zarówno głodni, chcieliśmy

część srebra na zakupienie żywności sprzedać. P. więc 
poszedł po znajomego mu żyda Jakóba R. ten przyszedł
szy dał nam za kilka kawałków srebra 2 0 złr. Naza
ju trz  gdyśmy się do wyjścia zabierali, wszedł do nas re
wizor policyi, który mnis zaraz przyw itał: Karolku, toś 
to ty tu ?  a co tu  robisz i zkąd przychodzisz? pójdź ze 
mną. Ja  sądząc, że mnie chce aresztować jako włóczę
gę z kraju wypędzonego, gdyż nie mogłem przypuszczać
aby wiedział o kradzieży przez nas popełnionój, zabiera
łem się iść za n im. Niechcąc jednak opuścić mojój 
kradzieży, z obawy, aby jój podczas mój nieobecności nie- 
zmarnowano, chciałem wziąść pod płaszcz małe zawiniąt
ko z srebrami. Gdy te atoli przez mą nieostrożność
brzękły, spytał mnie rewizor, coby to było? W tedy przy
znałem się do wszystkiego. W  skutek tego zabrał nas 
rewizor wszystkich t. j. mnie, Szczepana i Pgo na po- 
lic ę, gdzie także i żyd i Jakóba R. niezadługo przy
prowadzono “

Gdy Karol M. w ten sposób istotę czynu opowiedział 
kazał sąd przyprowadzić współwinowaj ę S.

Szczepan S. z L. z pod Krakowa rodem, był godnym 
Karola M. w szczęściu wspólnikiem, w niedob, w wię
zieniu wiernym jego towarzyszem, lecz w sztuce, w za
wodzie, niebezpiecznym współzawodnikiem, bawił już bo
wiem 10 lat w więzieniu za kradzieże. Dziś stał siód 
my raz przed sądem. Spytany, czy wie dla czego przed 
sąd stawiony? „W iem —  odrzekł —  Karol M. posądza 
mnie o wspólnictwo z nim w jakiejś kradzieży, którą 
sam popełnił."—- ( Sąd) W ięc ty nic o tój kradzieży nie 
wiesz? S. N ic, wysoki sądzie Sąd kazał aby M. całą 
rzecz Szczepanowi S. do ócz opowiedział. —  M. sądząc 
jednak , że sąd żąda, aby Szczepanowi 8. wspólnictwo 
w kradzieży dow iódł, tak się odezwał de towarzysza: 
„Mój ty  kochanku, powiedz no mnie ty, pocoś ty 
mnie na Podgórzu z karczmy wywoływał i skądeś ty 
przyszedł do surduta hr. W g o , w którym cię rewizor 
policyi u ją ł? "  Jakkolwiek M. z dowcipem i wprawą, ja 
kiej człowiek taki tylko w czasie 2 2 letniego więzienia 
mógł nabyć, pytania swemu towarzyszowi zadaw ał, prze
cież ząd mu przerwał i powtórzył swój rozkaz, aby wi
nowajca wspólnikowi li tylko opow iedział do ócz całą 
spr.iwę. Dwaj zbr dniarze stanęli naprzeciwko si#bia; 
M. z uśmiecham i pewnóm zedowolaniem na twarzy gła
szcząc sobie wąs powtórzył Szczepanowi S . z najwięk
szą dokładnością cały tok zbrodni, przypominając mu 
ksżdy k ro k , który razem do zbrodni uczynili. Szczepan 
S. podczas tego założył ręce z zadziwienia; w rysach 
jego malowało się najwyższe, rzekłbyś najsłuszniejsze 
oburzanie z powodu bezczelnego kłamstwa i oszczerstwa: 
Łżesz człowiecze , krzyknął wreszcie, gdy M. skończył 
swe opowiadania i gdy się go spytał: cóż ty na to po- 
wiósz mój kochanku? Otóż ci pow iem : łżesz cało wiec te! 
jak ty możesz mieć sumienie, jak  się Boga niaboisz, 
człowieku, człowieku, żebyś się uwziął zniszczyć mnie, 
potępić, pchnąć w nieszczęście I Wysoki sądzi#, to wszystko 
cokolwiek M. powiedział, jesś fałszem ; żo mnie rewizor 
policyi wraz z nim i P... . przyaresttow ał, to się w ten 
sposób stało : siadłem  m Wialicaki ssubpassero, lec* w dro- 
d*a uciekłem memu do io rc j i przjssedłem  do Podgórma. 
Tam mi moja koahanka doniosła, ie  Karol M. jast w kar
czmie. Doniosła mi to zaś dla tego, gdyś wiedziała, śe 
mam u Ma. 2 fi. na pożycace i źe je  od niego chcę 
odebrać. Sam zaś upominać się mu o dług nieposzedłem 
gdyż się obawiałem, ażeby mnie kto w karczmie nie po
znał i jako zbiega nm przytrzym ał; wysłałem więc do 
niego kochankę moją. Lec* M. ani myślał o oddaniu 
pieniędzy. Chciałem się przoto sam z nim widzieć ; cze
kałem więc nazajutrz przed karczmą, skoro w yszedł, za
cząłem go b łagać, żeby mi oddał moje 2 fl., gdyż nie 
miałem nawat za co chleba sobie kupić. —  M. nie mo
gąc mi się ognać, odkrył mi wreszcie że nie ma wpra
wdzie gotówki do zwrócenia, lecz pokazawszy mi kilka 
sztuk srebra zdjął z siebie surdut i rzekł: Szczepanie, 
weź na siebie ten su rdu t, idź do Pgo i zaczekaj tam na 
um ie, ja  tylko na Kazimier* pójdę, sprzedam parę lich
tarzy , to ci zaraz twoje 2 fl. zwrócę: tylko pamiętaj mi 
surduta nieutracić.” Ja  proszę wysokiego sądu wdzia
łam surdut i poszedłem do Pgo, niezadługo przyszedł i M. 
który mi 2 fl. zwrócił. P. jest mój dawny znajomy, n ie- 
dziwno więc, żem u niego na noc został. Lecz to było 
właśnie mojem nieszczęściem, na drugi dzień mnie bowiem 
rewizor policyi wraz z Karolem M. przyaresztował. —  
W ysoki sądzie I miarkowałem  wprawdzie, że M. znikąd- 
inąd lichtarzy tych mieć nie może, jak  tylko z kradzieży; 
M. bowiem znany ptaszek  dopiero co z Wiśnicza wy
szedł, lecz ja  do tój kradzieży broń Boże, nie należałem.—  
(Sąd) Z jakich przyczyn mógłby cię M* 0 wspólnictwo 
" n im  w kradzieży posądzać? -  „Wysoki sądzie , mści 
się na mnie za to , ie  z mojój winy schwytanym został. 

ak ju ś  powiedziałem wysokiemu sądowi, uciekłem z szub- 
P*su; mnie więc rewizor u P..*. szukał, a Ma. zaś przy- 
padkowo tam zastał. —  Rewizor widząc M*. podejrzanego 
człowieka, zrobił zaraz rew izyą, w skutek czego znalazł 
skradzione przez Ma. srebra. Ten zaś przyanając się do 
zbrodni, ze złości mnie także za złodzieja podał."

Gdy tak 8. ukończył swoją obronę, przyprowadzono 
przed sąd Pgo. —  Franciszek P . ojciec czworga dzieci, 
malarz z rzem iosła, lecx w 8z(uce „wych towarzyszy 
także dość b ieg ły ; dziś 8zó6ty raz stał przed sądem. —  
Gdy wszedł do sali, j u i mu się f)rzykro na sercu zrob iło ;  
gdy go sąd o sprzedaż skradzionych sreber spytał, p łakaó 
zaczął, a gdy mu M. do ócz jego pośrednictwo między S. a 
^ . aai °P°wiadał, łkanie gorzkie ledwo mu dozwoliło wy- 

mowio: 1 o wszystko fałsz, żadnych sreber nie widziałem, 
więc i kupca na nie sprowadzać nie m ogłem."

rzyprowadzono nareszcie Ra- Jakób R . , szklarz 
 ̂ asumierza, godny zwolennik sztuki wyzwolonój Ma, 

awno szósty raz z więzienia uwolniony, do kupna 
sre er się wcale przyznać nie myślał. Gdy go sąd za- 
^ . a 7‘ j a*iój przyczyny mógłby go M. do tój sprawy
wp ą a ? A7y, wysoki sądzie, odpowiedział, to zwykły *ło- 
dziejski w ykręt; jakże będzie złodziój inaczój mówił? 
z o ziój zawsze wszystko na żyda spędza. Gdy 111 u 

o ócz wszystkie okoliczności kupna i sprzedaży opo 
wiadał, stał przez oały ten przeoiąg ozaso w postawie '

jak  najobojętniejszój; jego skrzywiona na bok głowa,
twarz blada w którój najmniejszego drgnięcia muszkułu
y niedostrzegł, oczy bez wyrazu, bez iskierki życia na

Jego rzeeby możns, źe on tylko ciałem przed są-
em, d u, za 2a  ̂ j e^ Q gdz;ei tam n ł  Kazimierzu w sza-

.. , J £°dzinie, buja spokojnie w woni czosnku i cebuli!
c ną się przecież^ gdy M. ukończywszy swe opowiada-

D 7 ta ^  crfź ty na to mój kochanku? Na to
rl8  Ja ^  iaj" sPokdj> powiedz ty  lepiój prawdziwego 
kupca?

Wtedy go sąd zapyta}. „Jakimby sposobem się to stać 
mogło, że cię w policyi r ewizor M ...owi przedstawił, i ie
ten z a ra z  p o z n a ł w tobie kupca sreber? N y w ie lm o -
Ztiy sądzie odrze mu był rewizor innego,
pierwszego lepszego żyda przyprow adził, byłby takie  po
wiedział, źe to ten.

Po ukończeniu indagacyj sąd po dość długiem nara
dzeniu się na ustępie, uznał Karola M. ; Szczepana S. 
winnemi zbrodni kradzieży, Franciszka P. 2aś i Jakóba R. 
zbrodni udziału w tójże. Ośm lat więzienia ciężkiego i 
wygnanie ze wszystkich krajów austryackich, było karą 
pierwszego; drugiego sąd skazał na 6 la t: trzeciego na 
rok i 6 miesię y, ostatniego zaś ze względu na liczną 
familię na 4 miesiące ciężkiego więzienia, zaostrz.nego 
atoli jednorazowym co tydzień postem, oraz wszystkich na 
solidarny zwrot reszty szkody w ilości 108 fl. i k. s.

W yrok ten jednakowo zbrodniarzom uciążliwym się wy
dał ; wszyscy rekurs przeciwko niemu założyli, a M. na 
ostatku tak się odezwał: „W ysoki sądzie, ten wyrok jest 
niesłuszny; kra d zie ży  bowiem niepopełniłem: głodem 
zmuszony, długom się opierał zamiarowi popełnienia jó j ; 
lecz kiedy m i, pomimo mego oświadczenia w policyi, źe 
kraść będę, paszportu wydać niechciano, kiedy mi przez 
to do pracy się udać wzbroniono, cóż miałem robić? 
czy  ja  to , wysoki sądzie n ie  mam  równego praw a  
do pracy ja k  k a id y  c z ło w ie k ? (Myśli komunistyczne 

ykle się najprzód rozwijają u ludzi podobnego rodzaju 
jak M .). Sąd przerywając mu niedorzeczne gadanie^ 
kazał go wraz z resztą zbrodniarzy do więzienia odpro
wadzić.. ______ M. K.

Kirs pipierśw pikliiznycli i pieniędzy,
W ł» e9 v k .  * d. t  listopada

A «4*8tvrę i 0 7 1/a . —  H am b u rg  < 8 V8 . —  i dyn ! o
19 k r .—  Paryż 1 2 8 Aj t . Agio c-d złota 9 1jt . —  Mfi- 
•riih: l-„roc-eal. 81®/t# . —■ dtoB. 5-nrocent —-. 1J<>*».
wrV« .--srccHwa 6-procent * S V, „ • Obligi indem o. gali
cyjskie 5-przcent- T4 —  »‘w liłw  4 1 ,-o r. 70*/g. Ma-
k« ■rt-f t- er.t ł l * / g.—  Metaliki 3-procent. .  Losy
18*4 roku *15 — dto s roku 1»39 12»*/*• — dtto 
« r. 1854 4 -p r.c . 101. —  A Uamca-wn 1 0 S 5 .—  
śk«r« V. !'«i nd reenó j 2460 —  Akcye kredytu
ruch»»ego 107 '/f .

A-.ezc s fr -a k o z s a tr i  r t  listopada — liub l. srebrne 
as «ł»n. polską żądają 101, ołacą 100. —  Banknoty *u- 
stryackie: za 100 sir. mk. źąd. złpol. 407, pł. 404 — 
Przski V c .n t: rs  190 złr. mk. żądają talarów 9 7, płacą 
SS. -— C V src rfw r; Sąd I OZ, pł. 107.  —  Impcryały
roi. i. lir . 8 kr. 1  T, pł. tir. 8 kr. 2* mk. --■ Napleon d’ory
20-frank. ząd. rłr. S kr. 20, pł. złr. 8 kr. 12. mk._______
Dniały wsi-i# h rla id  ząd. złr. 4 kr. l i  płacą »}r ą
kr. 4* mk. —  Dukaty auotr. żąd. złr. 4 kr. 6 1  pł»rą-
złr. 4 kr. *1 «ik.—  Listy zastawne polskie t kuponami
biąi.
żąd.

źąd. 17 t , tłac. z kupon, 
z kupon.

91 */* Listy zaat. galic, 
a 2 , płacą *1 '/ą —  Obli jacy# Indecjn. 

żądają 7 l ' 4/t płacą. 7 2 */g — News pożyczka narodowa 
z r. 11*4 żąd. * 2 % , płaca 82.

t ir  sre Umownki i d .  I  listopada —  Dukat holen- 
derski ih  4 kr. 51. — Dukct cesars złr. 4 kr. 5 8 . —  
Półim p.riał ros. złr. 8 kr. 81. Rubel ro«. *lr, 1 kr. 3 9.—  
T alar p ru k i  złr. 1 kr. 81. —  Folski kurant- i pięciozło
tówka złr. 1 kr. 1 *. —  Kur* lift., east, w  galic, stan. Isty- 
tucin k re d y to w y m : Instytut kupił prócz kuponów 1 0 0  po
złr 8 0 kr. 8 0 mk. —  Sprzedał 100 po złr. 81 k r . --------
Dawał rs  100 złr. —  kr. — . —  UdiJ złr. —  kr. — . 
Kol#j Krakow. Górno-Szląska 7 8 %  d

A ts r . w ie ie keJLi z 5 listopada M euliki 8 1 %  ,v „ „ , 
pcżycsba C4. —  Akcye Ranku wiedeń. 1042 — Akcye 
kc!®i źelannój połnoc. 255 od z ło ta  9 %  od
:rebrs 7 '/4.— Ot-lig. ^ w c lr . prnnt. 7 4 %  — Pożyczka 
ostatoia curodown 88  / , (  l‘r<imessy galicyjskie 108.

K u rs  tra rsza tea k i  z 3 listopada Za pół-im- 
peryały żądają rs. 5 kop. 1 8 ; —  Obligi skarbowe oprócz 
kuponu, dają. rs. 8 * kop, 62, wartość kuponu rs.—  kop. 
* 7 7/o Listy zastawne II I  okresa oprócz kup. żądają- r*-

polityczny-
D tp**** telcqrmfic*ne.

p a r y ż  5g<> listopada. Constitutionnet zamieszcza 
artykuł przemawiający za otwsrcjo,n na nowo kon-
feroncyj i żądający takowych- , 11 Za riecz
niepodobną, aby sprawę na ^ o d z e  załatwić 
można było’. Hr! G i » l . y W i«-
dnia, pp. Billault i r im ls  t  7  t*'

L o n d y n  4go listopad«- T*mes. do;l° “ : P-
Kisielew wręcfy w ł»«norę -
czne pismo swojeK°______ ’

nie
I/hv s a r d f ń s k i e  według depeszy turyńskiej z 3bo 

będą podobno otwarte przed Nowym Rokiem
» -AA n  y.iniHiim I I i l l l K l n r v i i mW ia d o m o ś ć  o zmianie mimsteryum tureckiego i 

m ianowania R ossyda paszy wielkim wezyrem i na
c z e ln ik ie m  nowego gabinetu, sprawiło przykre w ra
żanie na rządzie francuskim. J aHrnal de honstanti- 
*°P‘e P ^ ^ i e w o j s k a c e s .  austryackie wyjść mają 
z Księstw Naddunajskich w marcu r. p. Depesza tele
graficzna ze Stambułu m ówi, że 7 okrętów linio
wych angielskich wpłynęło na morze Czarne. F lo ta  
angielska na morzu tóm stojąca ma zimować w por
cie bynopy.
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P r s y j e c b s H  5  d o  6  listopada
HOTEL POLLERA. Jędrzejowicz W ładysław  ob. z Rze

szowa. Marschall A u g u s t, D iekhuth Emil Albrecht Friedrich, 
Muller Karol * Prus. E rle r  *i a r ®1 * „BW y.

W yjecha li:  K oira ian  An<lrz®J wc. dóbr do Galicji. Z a- 
krzewski Jakób do T arnow a. Niezabitowska Ludwika wła.śc, 
dóbr do Lwowa. S k rzy ń sk i Cypryan w ł. dóbr do W arsiaw v. 
Jędrzejowie* W ładysław  wł. dóbr do W iednia.

HOTEL DREZDEŃSKI. Szymon Korn i  Wadowic. Rozalia 
Mayzcl ob. z Kacie. Franciszek Chelińeki, Tomasz W innicki 
z Kossek. Konstanty Romer wk. dóbr z Jodłownika.

S»OdłUt(X8JH«
1‘ociąui osobowe odchodzą  t  K r a  o w a .

Do Dsbicv

D» Wiednia !

godz-ni* 1 2 tój 
£».'* 9tój
jjodss nie (Stój 
j  od sini .  3ej
godzinie Stój min. 30

min. U  po pf dB't
mi*. 6  wieczorem, 
min. 1 0  z rano. 

rafa. 25 po p o łs ł
Do W rocław ia | 
i W arszawy

Przychodzą do Krakowa:
» godzin’* 5ój mi#. 20 z rano 
o jtodsinle 24’ ifflis. 35 po poSmł® 1  

o godzinio 11 Łój min. 25 przed połuda. 
o godzinie 8 ój min. 15 wieczorem.

5 5  po połudmn.

Z Dębicy 

Z Wiednia

godzinie 2 ój min.Z W rocław ia 
i W arszawy

P ociągi o ,o b o w i z D ębw y do Krakowa:
, I o (rodzinie U ‘*l “ ,n' 1 5  P™ * 1 P^łudn

odchodzą ! godzinie 2ój po północy.
Z  K ra k o w a  do Dębicy:
( o godzinie 3 ó j min. 3 7  po południa 

o godzinie IS t ś j  min. 2 5  w nooy.

Wiadomości handlowe i przem ysłow e. 
CENY ZBOŻA

na T argow icy  yuUic*nćj u> Krakowie w trzech gatunkach  
  praktykow ane. ___________________

Wyszczególnienie
produktów

śorzeo pszenicy zim. 
r  „ d o  siewu 
„ żyta . . .
„ jęczmienia 
„ owsa . .
„ g ro ch u . .
„ jag ie ł . .
„ fasoli . .
„ siemien. lnian. 
„ kukurudzy .
„ koniczyny cz, 
„ prosa . . .
„ rzepaku letn.
„ „ zimow.
„ ziemniaków 

C e t siana wagi krak.j 
„ słom y „ 

Spirytusu garniec 
z opłatą . . . .  

Okowity . . . . .  
Szumówki garn. .

Ja j kurzych kopa . 
Drożdży wanienka

detto dubeltów.

„ Częstochow. „
„ pszennój . „
„ perłowój . „
„ tatarczanej „
„ „ przetar. „

Mąki z pod krup. m. 
Pencaku m iarka . .

Z M agistratu m.

I. Gatunku U. Gatunku 111. Gatunku
od do od do od do

k kr. zr kr. zr kr. zr kr. zr kr. zr kr.
10 15 U — 9 45 8 2 4

— — — — — — — — —
6 ii 15 i 5 30 5 56 5 15 5(22]

— 5 15 — 4 62 j — — - —
— — 3 37J — — 3 15 — — —

7 6 5 —
10

— — 8 — — — 7 — — — --- —

!_ ___ 5 0 ___ ___ ___ 45 ___ — ___ 40 —
_ — 5 — — — 4 45 — — — —
!---- — 12 — — — 10 — — — — —
!— — 15 20 — — 14 — — — — —
- — 1 45 — — 1 30 — —

— 1 2 2 4 — — 1 15 — — — _

p — — 48 — — — 45 — — — —

-
— 2

2
1

40 - — 1 54 - — —

—

— — j 2 45 — — 30 — — — —
- — — 5 4 1 —

r
— — — — —

2 — 2 3 0 1— — — — — — — —
— — 1 30 1— — :— — — — — —
_ 27 — 3 0 — — — 24 — — — 21
— — 1 15
— — 1 — 1— — — — — —
— — 1 *4 — — i — — _ —
— — — 50 !— — — — — — — —

i — — — 45 — — — — — — — —
— 24 — 30 — — — — — — ,— —
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Skrzydełka Sekr. Mag.
Delegowani obywatele: Komissarz targowy

Jan Satalecki. Teofil Weeper.
K. Sokołow eki.

(%89) Ku ml machu n g  (*-3)
[Z. 27,223.] Um dera landwirth.sehaftlichen Publikum die 

Theilname der im Mai 1857 aus Anlass der Jubileum s- 
feler der niederosterr. Landw irthsrhaft in W ien stattflnden- 
^eD i ” ii Und f°r »twirthschaftlichen Ausstellung móglichst 
*n er eic tern, hat das k. k. Handelsministerium laut herab- 
gelang en • Erlaeses des h. Ministeriums des Inncrn vom 
6 ten • cp em er tft5 g ^  8426 fiber Aiiregung des letzteren 
den Sc iu en'reien Transport der fur diese Ausstellung bc- 
Stinimten * re ie iis0(,en o g j ^ g  aoę j ea noc|, |m R egjebc- 
triebe ste • ‘‘utseisenbahnen sowohl fnr den Hin- ais
Ruckwcg u“ ?lnSung zu bewilligen befunden, dass
die erwahn c . „ nebst dem Fraohtbriefe von ci-
nem Certifies .  fL ^ o n  Ausstellungs-Kommission bc-
g leitet. spesen o * dass ferner die besonderen
Versichcrungsgc ' ' a'kc Mehrwerthe gleioh bei der
Aufgabe entrichtet, werdrn de" au8łustellenden Thie-
ren, Bcgleiter bcigeSe ’ w elche die Fahrkarte  III.
Klassc zu lósen haben. .

derUt ^ r . enK a £ hKerdinands-Nordbah‘ nueh die Djrektion 
cn Cebuhrenfreien

Kennjniss

Hin- und R uckt.ansport *.u*eaioher‘
und die pnv. oster. S taatseise e lau  die T ran s-
portskosten fiir d :c Ausstellun £ 8  J < >e Hiilfte des
tarifm assigen Betrages ermassiget- .

Endlich hat die k. k. priv. DonaU-0 P r -“-Gesell-
schaft den freien Transport der Ausse g J ® »uf j en 
gesellschaftlishen W aaren-D am pfern g e i e c . l l  [‘.'''" i
dass die Verscnder die Assekuranz fBr
nach den bei dieser Gesellsehaft Kestehenden hlpn* 0  **a~
gen, die allfalligen Begleiter aber den 3 Platz c „

Diese h. Verfiigung wird hiemit zur allgem«inen 
gebracht.

Voa der k. k  Landes Regierung.
Krakau, den 8 . Oktober 1856.

Obwieszczenie.
Aby rolniczo-gospodarczej publiczności udział na wystawie 

rolniczo- i leśoiczo-gospodarczej możliwie u ła tw ić , która 
w maja 1857 z powodu uroczystości zaprowadzenia niźszo- 
austryackiego towarzystwa gospodarczego w Wiedniu odbyć 
Sie m a, raczyło wys. e. k. Ministeryum handlu według na- 
deszłego rozrządzenia wys. Ministeryum spraw wewnetrznyoh 
a dnia b jo  wrześniu 1856 do 1. 8426, za wdaniem się osta
tniego, n* kolejach państwa pod własnym  zarządem zostają
cych austryackim  przedmiotom do tej wystawy przyznaczo- 
nym, wolny transport od należytości wr drodze tam i napo- 
w rót pod tym warunkiem dozwoliń. i że pomienione przed

mioty oprócz karty  przewozowćj (listu  frachtowego) z z a łą 
czeniem certyfikatu dotyczącćj się komisyi wystawy bez eks- 
pengu (Spezy) oddane, następnie od jakiejkolwiek przenoszą
cej wartości osobne należytości zabezpieczenia zaraz przy 
oddawaniu zapłacone, i że nakoniec zwierzętom na wystawę 
przeznaczonym dozorcy przyznani będą. dla których ostatnich 
kartę na IHcią klasę okupić należy.

Pod równemi warunkami zapewniła także llyrekcya ogólnie 
uprzyw. kolei północnej C esarza Ferdynanda przedmiotom 
na w ystawę przeznaczonym od ualezytosci wolny transport 
tam i napowrót. zaś towarzystwo uprzywilejowanćj austry - 
ackiój kolei państwa zniżyło koszta transportowe dla przed
miotów wystawy na połowę należytości podług tary fy  przy
padającej.

Nakoniec dozwoliło towarzystwo c. k. uprzywilejowanej 
żeglugi na Dunaju wolny przewóz przedmiotów w ystaw y na 
parowcach dla towarow do towarzystwa należących pod tym 
w arunkiem , że przesyłające osoby asekuracyą za te przed
mioty w edług istniejących przy ternie towarzystwie przepisów 
ponosić w razio przydzielenia dozorców zaś za tychże 3cie 
miejsce opłacić zechcą.

To wysokie rozporządzenie podaje sie niniejszem do publi
cznej wiadomości. — Od c. k. Rządu krajowego.

Kraków 9go października 1850.

Z. 5 3 3 3 . E  ( l i c t .  ( 2 2 9 7 - 2 - 3 )
^om k. k. Neu-Sandezcr Kreis-Oerichte wird der dem L c-  

ben und W ohnorte nach unbckannten Vinzenz richtiger V er- 
nannt ł.azow ski und fiir den F rlld essen  Ablebens seinen dem 
Vor und Zunamen wie auch dem W ohnorte nach unbekannten 
Erben m ittelst gegenwartigen Edictes bekannt gcmacht. es 
habe wider denselben Emilie de Kulczykowskie Dobrowolska 
wegen Loscliung der ob dem Vorwerko Średni Instr. 65 pag. 
384% n. 1. on. einverleibten Caution Klage angebracht und 
um richterliche Hilfe gebeten. woriiber zur miindlichen V er- 
handlung dieses Rechtsstreitcs die Tagfahrt auf den 4. F e - 
bru»r 1857 um 10 IJhr Vonnittags bestimmt wurde.

Da der Aufenthaltsort des Belangten Wrinzenz richtiger V e- 
nannt ł.azow ski unbekannt is t, se hat das k. k. K rcis-G e- 
rieht zu dessen Vertretung und auf dessen Gefahr und Ko- 
sten den hiesigen Landes und Gerichts Advokat Dr. Zielinski 
mit Substituirung des Advokaten Dr. Bersohn ais Curator 
bestellt, mit welchem die angebrachte Rechtssache nach der 
fur Galizien vorgeschriebenen Gerichtsordnnng verhandelt 
werden wird.

Durch dieses Edict wird demnaeh der Belangto erinnert. 
zur rechten Zeit entweder selbst zu ergcheinen, oder die c r- 
forderlichcn Rechtsbchclfc dem bestellten V ertretcr mitzu- 
theilen . oder auch einen andern Sachwalter zu wahlen und 
diesem K reis-Gerichte anzuzeigen, iiberhaupt die zur V er- 
theidigung dienlichen vorsohriftsmassigen Rechtsmittel zu e r- 
g re ifen , indem er sich die aus deren Verabsaumung entstc- 
henden Folgen selbzt beizumessen haben wird.

Aus dem R athe des k. k. Kreisgerichtes. 
Neu-Saudec den 14. Oktober 1856.

(2301) E d i c t . (2 -3 )

[N. 6334.] Vom k. k. Nen-Sandeccr Kreisgeriehte w'erden 
in Folgę Einschreitens der Frau Aueusta de Komary K ar
pińska bucherlichen Besitzerin und Bezugsbercchtigten des im 
Sandezer Kreiso liegenden, in der Landtafel Dom. 28 Pag. 
29, 37 et 43 vorkommenden Giiter Znamirowice niżnie, wy
żnę und Sędkowa Behufs der Zuweisung des mit E rlass  der 
K rakauer k. k. Grundentlastungs-M inisterial-Commission vom 
13. August 1855 N. 4956 fur obige G łtor Znamirowice n i-
ż n ie  w y ż n ie  u n d  S ę d k o w a  b o w illiR to n  D ib a r i a l - F .n t s o h a d l -
s u n g s k a p i t a l a  p r .  3635 fi. 37%  kr. CM., diejenig. n denen ein 
H y p o th c k a r r e c h t  a u f  den genannten Giitern zusteht hiemit 
aufgefordert, ihre Forderungen und Ansprfichc langstcns bis 
zu Ende December 1856 beim k. k. Kreis-Gerichte in N eu- 
Sandez schriftlich oder mundlich anzumelden.

Die Anmeldung hat zu enthalten: 
a )  die genaue Angabe des Vor -  und Zunam ens, dann 

W ohnortes (Haus N ro) des Anmelders und seines all
falligen Bevollmiiehtigten. w elcher eine mit den gesetz 
lichen Erfordernissen versehenc und legalisirte Voll- 
maoht beizubringen h a t;
dsn Betrag der angesproehenen Hypothekarforderung 
sowohl beziiglich des Capitals, ais auch der allfalligen 
Z in sen . in so weit dieselben ein gleiches Pfandreoht 
mit dem Kapitale geniessen;
die biioherliche Bezeichnung der angemeldeten Post, 
und
wenn der Anmelder seinen Aufenthalt ausserhalb des 
Sprengels dieses k. k . Gcrichtes h a t, die Namhaftma- 
zhung eines hierorts wohnenden Bevollmachtigten, zur 
Annahine geriohtlichcr Verordnungen. widrigens diesel
ben lediglich m ittelst der Post an den Anmelder, und 
zwar mit gleicher Rechtsw irkung, wie die zu eigenen 
Handen geschehene Zustellung. wurden abgesendet wer 
den.

Zugleich wird bekannt gem aeht, dass derjenige, der die 
Anmeldung in obiger F ris t einzubringen unterlassen wiirde, 
so angesehen werden w ird . ais wenn er in die Ueberweisnng 
seiner Forderung auf das obige Entlastnngs -  Kapitał nach 
Massgabe der ihn treffenden Reihenfolge eingewilliget hattc; 
und dass er ferner bei der Verhandlung nieht weiter gehort wer 
den wird. Der die Anmeldungsfrist Vcrsaumende verliert auch 
das Reeht jeder Einwcndung und jedes Rechtsmittel gegen 
ein von den crscheinenden Betheiligten im Sinne $  5. deskais. 
Patentee vom 25. September 1850 getroffenes Uebereinkom- 
mcn. unter der V oraussetzung, dass seine Forderung nach 
Mass ihrer bucherlichen Rangordnung auf das Entlastungs- 
Kapital uberwiesen worden. oder im Sinne des $  27. des kais 
Patentee vom 8  November 1853 auf Grund und Boden versi- 
chert geblieben ist,

Aus dem Rathe des k. k. Kreisgerichtes. 
Neu-Sandcz am 22. Oktober 1856.

b)

<0

(2294) E d i c t . ( 2- 8)

[N. 5260] Vom k. k. Neu-Sandecer Kreisgeriehte wird deu 
dera Leben und W ohnorte nach unbekannten Anton Młodeeki, 
Eleonore de Błeszyński® Młodecka, Hipolit B łeszyński, Julie 
de Błeszyńskic Russocke. Eduard Haumann, Filipinę Hauraann. 
Anton Malczewski Constantin Malczewski oder im Falle de
ren Ablebens ihren dem Namen, Lebens und W ohnorte nach 
unbckannte Erben mittelst geęenwartijęen Edictes bekannt ge- 
macht, es habe wider dieselben Dr. W ilhelm Koch wegen 
Anerkenung und Intabulirung des Eigenthumsrecht auf a t 0 / 480  

Theile der Giiter Przeczysa und Kamienica Jasloer Kreises 
Elage angebracht und um richterliche Hilfe gebeten, woruber 

Tagfahrt auf den i .  Februar 1857 um 10 Uhr Vormit- 
*Ks angeordnet wurde.

noro* jder Aufenthaltsort der Belangten Anton Młodeeki, E leo- 
BłrK7 * ®fes*yóskic Młodecka. Hipolit B łeszyński. Julie de 
Anton^M*Ve RH8 »o®k8 , Eduard Haumann, Filipinę Haumann, 
hat das £ f ewski. Constantin Malczewski unbekannt ist, so 
Gefahr und it Ereisgericht zu deren Vertretung und auf deren 
vokaten Dr ».',ten den hiesigen Landes- und Geriohts-Ad- 
richts-A dvokf!! di ki mit Substituirung des Landes- und Ge- 

n Dr . Pawlikowski ais Curator bestellt, mit
Weryescliriebenone«raBl>te Rechtssache nach der fur Galizien

rechten ZeitV<>rden demnaeh die Belangten e rrin -

Antoni Kiobuleowski Redaktor odpowiedzialny.

Durch
nert, r.UT ' J \ ‘11̂  ' entweder selbst zu erscheinen, oder
d,e erforderliohen Rechtsbehelfe den bestellten Vertreter m it- 
zulheilen oder einen_ «?dern Saohwalter ztt bestellen, uud 
diezem k. k. Kreisgeriehte anzU*e;gen aberhaupt die zur 
Vertheidigung dienlichen vorschriftsm5sgigen Rechtsmittel zu

ergreifen, indem sie sich die aus deren Verabsaumung ent- 
stuhenden Folgen selbst beizumessen haben werden.

Vom k. k. Kreisgeriehte 
N eu-śandez den 14ten Oktober 1856.

f l  A e  r  »  t  j r .

Z WYDAWNICTWA DZIEŁ
znakomitych pisarzy krajowych

w y s z e d ł

S B B S 25Y T  I V
(1679) nakładem  K . J a b ł o ń s k i e g o  we Lwowie. (®)

ty

H e l e n y  W o j s o  w s f e i e j
pod znakiem „S tru sia“ przeniesione zosta ły  do sklepu przy 
ulioy Floryańskiej N. 541 gdzie przyjm ują się wszelkie ob- 
stalunki kapeluszy oraz i przerabiania tychże, z modeli pa 
ryzkich i wiedeńskich, polecając sie Szanownym Damom. 

(2259-3)*

A n n o n c e .
Unterzeichneter erlaubt sicli anmit die hohen Herrsehaften 

und Gutsbesitzer in Kenntniss zu setzen. dass er die Aufnah- 
me und Anfertigung von Planen fiir Drainage nnd kiinstliohe 
Wiesenanlagen mit Bewasscrung jederzeit ubernimmt und dass 

ihm moglich ist auf Verlangen geiibte Vorarbeiten bei 
Ausfiihrung der Kulturen einzustellen. — Um dag NShere 
bittet, sich gefalligst directe an ihn wenden zu wollen.

Krzeszowice bei Krakau im Oktober 1856.
(2182-3 ) JA . H a s *  W icscnbautechniker u. Draineur.

(2307) Do Handlu 

l i n
( 1 - 3 )

w  R O U H N I nadszedł transport

jiSaszc/iV i mantyl
w najwytworniejszym guście.

węgli i drzewa.
Przy zbliżającej się porze zimowćj polecam niniejszem sza- 

* nownej Publiczności mój

S  K Ł  \  D 
najlepszych pruskich węgli kamiennych

i drzewa opałowego
tak hurtem jak  czesoia do zakupu, i  upownieniem sta łych  

i odpowiednich cen. 
żądanie szanownych odbiorców zajmuję się tak ie  od- 

wozem wspomnionego opału przed pomieszkanie jako te i i 
zniesieniem do piwnicy.

I i * « n  N e u m a n n
naprzeciw  koloi żelaznej w  lokalu rz eźb ia rza  

pana F ilipp ieg  .

JTiefierfage
©tełnfoblen uitf 33remtbplj.

3 » r  ^ ertiin naD cn ćcn  S B in tcrtr it ctupfcble id) bierbureb u n om  
geebrten ^ u b ltcu n t m ciii

&  a  & e t
befter preu [fi[cb er © tc in to ^ le n  fotnte  

m  S B r e n ttW s
foiucbl junt en gros al>3 en detail Stnfciufc, unter ^ufKherung 
foliber Scbienung unb entfprccbcnber ^retfe.

9 (uf 5tcrlangen ber refp. 4 tbnebmer beforge id) aud) bie 9lb- 
fubreit erroabnter ,6oigungc=3)]ateria[e r e t  bem cbauie ais «ud) 
bać £eruntertragen in bie Heller.

• ^ f t t m a t t n
v is -a -v is  Der ©(etibalju im Sofal be^ 33tlb= 
(2214-3) Ijauerg ^ e r rn  Philippi.

(2313) Nakładem JULIUSZA WILDT w Krakowie
wyszedł i po wszystkich krajowych i zagranicznych księgarniach jest do nahycia

0 - 3 )

I
Zaw iera następujące przedmioty: Planety większe widzialne w róinyeh miesiąeaeb — Kaómiania słońca i ksieiyea w r. 

1857  — P r z y s ło w ia — History.-} k a le n d a r s tw a  w P o lsc e  — Ś w ięc i P a tro n o w ie  prnwiacyj Monarchii Austryackiej — liatogpic od 
szczególniejszych wydarzeń do r. 1857 — Następuje potem kalendarz kościelny, kalendarz gospodarczy (przepowiednie itd.] 
Dalćj prognostyki astrologiczne z wieku XVII. na każden miesiąc wierszem napisane a zakończają rady gospodarskie i 
zdania moralne. — Szczegółowa genealogia domu Cesarsko-Austryackiego — Przegląd rodowodowy wszystkich Monarchów 
Europy — 0  rachubie czasu — 0  nazwiskach świąt i świętych w kalendariach polskich — Kościół grobu Chrystusa i grób 
Maryi w Jerozolimie — Kościół ślubowany (V otiv-K irche) w Wiedniu — Opis archeologiczny Tarnowa i obu Sączów — Czę
stochow a— Abecadło dla młodych Polek — Przeczucie, ustęp z żywota młodego wielkich nadziei literata — Polowanie ńa 
stepach rosyjskich — Głębiny morza — Biografie— Rady poezziwego B artłom ieja— Kalendarz rolniczy— Przepisy rządowe 
pod względem gospodarstwa leśnego — Lekarz domowy — Herbata i je j wpływ na zdrowie — Fraszki — Krakowiak — T a- 
bclle porównawcze miar i wag krakowskich i galicyjskich z miarami i wagami wiedeńskiemi — Tabella stęplowa — Kolój 
żelazna — W ykaz targów i jarm arków  w Galioyi i Wielkicm Księstwie Krakowskicm — Znaczniejsze jarm arki zagraniczne.
Ogłoszenia C e n a  e g z e m p l a r z a  3  z ip .  e z y l l  K r. 4 5  m . k .
JJHF* Życzący sobio nabyć Kalondarzy z roku 1853, 1854 i 1856, (k tóre  zawsze są w związku z niniejszym), dostać ich

mogą po cenie zniżonćj, tj. po 25 kr. ro. k. każdy w szczególności.

R ó w n i e ż  w y s z e d ł
MAŁY KALENDARZ zwany KIESZONKOWY

Cena 12 kr. m. k.
Nakładca do łoży ł wszelkich s ta rań , aby Kalendarz jego odpowiedział życzeniom Szanownej Publiczności, zamieszcza

jąc  w nim w szystko, co tylko pożytek i przyjemność sprawić zdoła. Nieszozędził kosztów na wyrobienie drzeworytów a 
usiłowań w doborze artykułów  znakomitszego pióra; spodziewając się że zabiegi jogo łaskaw a Publiczność oceni i pożą
danym uwieńczy skutkiem.

dze Carl Lonharth. Tryeście Carlo Pelz. Tarnopolu C. L a- 
tinek. Udynie Giov. Batt Amarli. Veronie Carlo Furst. W ie
dniu Fr. F iirst Karnthnerstrasse N. 903 zum Kiinig Neapel. 
i u Aug. Schrimpf dawniej Joz. Sauerwein znr Stadt Wien. 
(1886-5 ) K a r o l  H e rrm a n n  w Krakowie.

U JJ
w  bliskości K rakow a, tudzież

kilka kam ienic w  Krakowie i przedm ieściach
z wolnej reki do nabycia. Bliższa wiadomość u n. Feliksa 

-•  ~  ’ •— -J T  ”  (2 3 0 9 -1 -5 )
u tviiiiivj i ęai iiw  '"i

Slroieokiego w Krakowie pod L- 557 gm. V.

WODA BERGERA
do farbowaniu włosów

w,jednej chw ili i bez pomocy obcej osoby,
Środek ten przewyższa wszystkie inne wynalazki w tej 

mierze poczynione, farbuje bowiem SIWo iuł) rU()e wj>ogy ,j0_ 
wolnie na kolor | » s n y .  c i e m n y  I c z a r 
n y .  W oda Bergera mc drażni bynajmn,^ skóry, ani osłabia 
włosów, ale owszem dłuższ J •' “zy«'e sprawia gesty porost 
włosów, według żwmdeotw  ̂ Jsłynniejszyoh chemików pa
ryskich i londyńskich, Penow i jednomyślnie i
z pochwałą przyznali to o , c -aj^ca zajete. Główny skład 
na całą  Ausłryą i Polsk® u y  uje Ss.a r o |  n e r P I M „ n „  
w Krakowie. Cena S •„ nn <■_„ -e szczoteczkami z łr. 4. 
Opisy sposobu używam p ancusku, niemicoku i polsku 
dodają sie bezpłatnie.
'W tt  W ło sy  r rV fm  nal  w° ^  Ufarbowane. niepu-

K e r g e r  w Paryżu. 
Nabyć można tejżei wo y. w Czerniowcach u Braci Czu- 

czawa i T a b a k a r .  De W . Handtel. Gratzu S. Suetti.
Hermanstadzie Joh. J  . Innsbruku Jana Peterlongo.
Jarosław iu Braci J u « t 'e '*• JLwowie Bon. Stiller, i A. J. 
Stook. M e d y o l a n i e  V.scarui n a z z a  del Duomo N. 4078. Oło- 
muńou Job. Paul H* ^ c*zcie J. S. Sarkany. P ra -

Potr/;ebuje się nauczyciela
do początkującego 6 eio-letniego chłepcą, życzący sobie 
to miejsce, zechce zgłosić sie przez -  Mielce* nnd ad
W . G. w Z,

z»ją<'
pod adresem 

(2 2 8 8 -2 -6 )

HtSiT Znalazca pugilaresu
zgubionego dnia 2 go listopada b. r. wraz z

»
_ - . . . .  -  t-----j-zm i w bank

notach. kartami wizytowemi i listami, raczy oszczędzić przy
krości poszkodowanemu i złożyć co w ; tar-o
Baunigardtcna. 
zażąda.

gdzie zechce
go w księgarni Wgo 

przyjąć wynagrodzenie jakie 
(2310-3 ) ^

Od Expedyoyi „CZASU“.
Na dniu 6  listopada wysłano Dodatek miesięczny z paździer

nika na następniące stacye pocztowe:
Tarnow a. Tarnopola Ustrzyk — W ojniłow a, W ojnicz*' 

W ieliczki, W a d o w i c W i e d n i a  — Z atora, Źyw aa, Żółkwi'W adow ic . 
Z a rsz y n a . Z a łe z ie c , Z óraw na 
c z y k , Z baraża .

y w ea , ____
Złoczowa, Zborowa, Zales*'

Cf. k. T eatr niemieokl.
W  piątek 7 listopada daną bedzie opera heroiczna w 3ch 

aktach p. n. R e l l z n r y , , ^  *

u. P" Teatr polski.
W  bo o o ma 8 listopada Pierw sza powitalna repre«®JT 

tacya przy rzęsistym oświetleniu woatrza tea tru , W » * '  
melodrama w 1  akcie z francuskiego prze*

B y c  K o c h a n y m  l u b  u m r z e ć  komedya z franc*8'  
kiego w i akcie — Ł o l i z o w l a n l e  obrazek ludowy *  
akcie przez W . Anczyca.

S rO K T B Z K iE N IA  M S T ^ O B O L O S IC Z  ś?.
W re. t>«T- Stan  ciep. 

j>0'lług
Resritr.nr

Powietrzu
»Vl«dlna

Zmian*w lit). Kierunok 
i m&tijłonie wiafern

Zjawiska
cia*onapowietruno

,-)°6to*uei

średni pogoda z chmurami 
chmurno

zachodni

W  Drukarni Czasu. Czapliński Antoni rzędzca drukami


